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Sekretarz admiralicyi angielskiej złożył oświadcze-|ców prelininuje na kwartal 1.582.000 rubli. 
lnie. zwracające uwagę na następujące fakty: 


1 


nuje na Oprócz 
kezpożredniej opieki nad 22 komitetanii i towarzystwa- 

1. Podczas tej wojny wyłowiono ua Morzu Półno- | mi dobroczynności Rada zjazdów ma powierzoną sobie 
nem i w Kanale 6 niemieckich torped z bronzu w sta- | działainość ogólną, która wyraża się w istnieniu takich 


„Tubancya*. 


Musimy powtórzyć raz jeszcze enuncyacyę, jaką ‘e 
t 


| f uczyniła komisya budżetowa parlamentu niemieckiego, 
po rozprawach nad walką łodziami podwodnemi. Enun- 
cyacya to ważna, gdyż ważną jest wielce sama sprawa. 
Od dalszego systemu walki podwodnej zależy bowiem 
z jednej strony stanowisko Ameryki a może i innych 
państw neutralnych; z drugiej zaś stronnictwa konser- 
watywne i centrum domagały się ustawicznie zaostrze- 
| nia tej walki, co doprowadziło do głośnych i burzliwych 
debat. 
Enuncyacya brzmi jak następuje: 


nie nieuszkodzonym. 

2. Podane pomiary, zaopatrzenie w gwinty małych 

„otworów i wielkość gwintu rury wskazują na to, że 

| znalezione odłamki metalowe są częściami komory po- 

| wietrznej torpedy z bronzu. 
3. Żadna część torpedy francuskiej lub angielskiej 

„nie składa się z metalów tych pomiarów, grubości lub 


; wielkości. 


organizacyi, jak: Biuro prawne, centralne. biuro za- 
kupów, sekcya statystyczno-informacyjna. biuro adre- 
sowe, inspektorzy objazdowi Rady, sekcya szkolna, se- 
keya wydawnieza i t. d. 

Na wypełnienie swych bezpośrednich zadań Rada 
otrzymała od ministeryum spraw wewnętrzn. 1,519.000 
rubli. od komitetu Tatjanowskiego 400.000 rubli. Ko- 
mitet polski w Vevey przekazał radzie kwotę 10.000 


| 4. 0 ile możemy stwierdzić, w każdym przypadku | funtów szterlingów, później zaś 64.534 rubli oraz dept- 


lx wyjątkiem jednego, gdy tylko Niemcy storpedowali | z iadomi l A 
E À | r D E szą zawiadomił prezesa Rady p. Le ziei a 
Skoro łodzie podwodne okazały się skuteczną bro- statek, posługiwano się torpedą z bronzu. gó R 2 RBC AE 


nia przeciw angielskiemu sposobowi prowadzenia woj- 

ny. obliezonemu na wygłodzenie Niemiec, daje Sejm 

Rzeszy wyraz przekonaniu, że jest wskazanem tak jak 

z naszych środków potęgi wojskowej taksamo i z ło- 

dzi podwodnych robić taki użytek, który gwarantuje 

osiągnięcie pokoju, zapewniającego przyszłość Nie- 
miec oraz zachować podczas rokowań z zagranicznemi 
państwami konieczną dla znaczenia Niemiec na morzu 
swobodę w używaniu tej. broni przy uwzględnie- 
niu uprawnionych interesów panstw neu- 
tralnych. 

Ostatni zwłaszcza zwrot jest znamiennym, jako 
kompromis, na który zgodziły się widocznie partye, żą- 
dające poprzednio najostrzejszej wałki podwodnej. Jak 
bowiem donosi „Berl. Tagebł.* nietylko konserwatyści 
s narodowi liberali ale i centrum, acz w formie mniej 
ostrej, domagało się, aby niemieckie łodzie podwodne 
zatapiały wszystkie statki handlowe państw neutral- 
nych, bez względu na to, czy są uzbrojone, czy nie. Na 
zmianę usposobienia wpłynąć musiała poufna dysku- 
sya w komisyi budżetowej parlamentu, niezwykle dłu- 
ga i wyczerpująca, prowadzona przez dwa dni z rzędu. 
Kilkakrotnie zabierał głos kanclerz, oraz admirał Capel- 
le, następca Tirpitza w sekretaryacie stanu do spraw 
marynarki. Przemawiali reprezentanci wszystkich stron- 
nictw, w ostatniej zaś chwili wystąpił sekretarz skar- 
bowości, Dr Helferich, aby walkę podwodną zilustro- 
wać także argumentami ekonomicznej natury. „„Jedno- 
głośnie — pisze „Magdeburger Zig.“ — wyrażano zda- 
nie, że wywody kanclerza wywarły wielkie wrażenie, 
zaś wrażenie wywodów sekretarza stanu „marynarki 
było olbrzymie“. W obradach uczestniczyli wszyscy 
ministrowie, przedstawiciele Rady Związkowej, oraz, 
w charakterze słuchaczy, liczni posłowie, nie należący 
do komisyi. Natłok tych ostatnich był tak wielki, że 
kwestorzy musieli przed wejściem do salki obrad urrzy- 
mywać porządek. . j 

Rezultat, jak widzimy z przytoczonej €nuncyacyl, 
która ma być złożona w parlamencie, in pleno, pod 
adresem kanclerza Rzeszy, da się określić słowami: 
kompromis i uspokojenie. Podnosi to także urzędowe 
sprawozdanie Biura Wolffa. ..Uznano ogólnie — brzmi 
komunikat — że informacyc rządu traktowały sprawę 
bardzo otwarcie i z zupełnem zaurznicm. Członkowie 
somisyi podkreślali. że wnioskodawcy nie mieli zamiaru 

pływać na naczelne dowództwo, zaś kanclerz Rzeszy 
znał wyraźnie motywy patryotyczne wnioskodawców. 
walą (tyskusyę w komisyi cechował duch patryotyczny, 
<łen decyzyi i stanowczości*. Dodajmy, że według 


<< cyi „Berl. Tageb!.*, która lada chwila może po- 
SA się półurzędowo, przywódcy partyj mają za- 


p- rozumieć się co do cofnięcia wszystkich wnio- 
© gków w sprawie walki podwodnej. przygotowanych 
na plemim Scjmu Rzeszy. W teu sposób zatarg byłby 
ażitewiony ostatecznie. 

An 
|. Jakşvielkie znaczenie posiadał ostatni ustęp 0- 
viadczenia komisyjnego, świadczy obrót, jaki bierze 
| a zatopienia statku holenderskiego „Tubancyi“'. 
< Hewörporozumienie twierdzi, że statek ten został stor- 
malowany przez niemiecką łódź podwodną. Niemcy za- 
azają ternu. Jak donosi półurzędowe Biuro Wolffa, 
ł niemiecki w Hadze oświadezył rządowi holender- 
mżęjaniemicekie siły morskie mają i nadal, tak 
dotąd: n: jsurowszy nakaz wstrzymania się od wszel- 
ro afócu na statki nevtralne, o ile te nie stawiają 
w. 17% o ile nie usiłują uchylić się od rewizyi za 
ocą Acieczki*. Komisya, jak widzimy, zaaprobowa- 

_ pośrednio to stanowisko, podczas gdy wnioski stron- 
nictw śomagały się. aby statki nertralue torpedowano 
$*ni z nieprzyjacielskimi: Zmiana ta w opinii jest 
odnie skutkiem pontnych wywodów kanclerza, 
akala Capelle i Dra Helfericha. 

„sprawie a Tubaneyi™ ogłosiło Biuro Wolffa ko- 
4. brzmigey ji istepuje: 


Do oświadczenia tego dodaje Biuro Wolffa komen- 
j tarz następujący: 

„Skoro znalezione części metalu zostaną przedłożo- 
Re, mają one ze strony niemieckiej jak najsumienniej 
być zbadane. Dopóki dochodzenia te nie są ukończone, 
należy sobie zastrzedz sąd o materyale. Urzędowe o- 
świadczenie Szeża sztabu admiralicyi już stwierdziło, 
że niemieckie siły morskie nie wystrzeliły torpedy na 
„Tubanecyę*. 


Rada miasta Warszawy. 


Ważna zmiana ma dokonać się, jak donosiliśmy 
w zarządzie stołecznego miasta Warszawy. Komitet oby- 
watelski zwrócił się przed pewnym czasem do władz 
okupacyjnych niemieckich, aby zgodziły się na utwo- 
rzenie Rady miejskiej, pochodzącej z wyborów. Na od- 
nośny memoryał podpisany przez księcia Zdzisława Lu- 
bomirskiego, odpowiedziały władze okupacyjne nastę- 
pującym reskryptem: X 
Zarząd niemiecki zasadniczo zgadza 
się, aby zamiast Komitetu Obywatel 
skiego powstała Rada miejska z wvbo- 
rów, z pośród obywateli. 
Uprzejmie proszę o zakomunikowanie bliższych 


Inem wysłaniu 10.000 funtów szterlingów. W ostatnich 
i dniach konsul rosyjski w Szanghaju przez bank rosyj- 
sko azyatycki nadesłał do prezesa Rady 11.300 rubli, 

zebranych na wieczorze polskim, urządzonym przez 
(miejscową kolonię rosyjską, angielską i francuską. ⁄ 
drobnych ofiar od osób prywatnych Rada dostała 500 
rubli. W ciągu swego istnienia Rada wydała oddziałom 
polskiego Tow. P. 0. W. zaliczek na sumę 540.000 rubli, 
z czego komitet główny towarzystwa większą część już 
zwrócił, Komitety polskie i towarzystwa dobroczynno- 
ści pozostające pod opieką Rady otrzymały 980.000 
rubli. Na wydawanie „Ogniska Polskiego“ i zakup pa- 
pieru asygnowano około 8000 rubli. Na wydawnictwa 
i podręczniki szkome wydano 35.000 rubli. Na więźniów. 
jeńców cywilnych itd. wydano około 60.000 rubli. Na 
kapitał obrotowy centralnego biur: zakupów dano 
40.000 rubli zaliczki. 


Ze spraw rusińskich. 


(Odczyt Dra E. Lewickiego we Frankfurcie. — Ruskie gimna- 
zyum w Brodach. — Deputacya ukraińska u węgierskiego 
prymasa. 


Na zaproszenie znaczniejszych kół politycznych — 
jak pisze „Dito“ — wygłosił we Frankfurcie nad. 
Odrą poret Dr E. Lewieki dn. 18. bm. odezyt „O za- 


projektów co do zasad wyborów i organizacyi Rady ; gadnieniach Wschodu”, ze szeczególnem uwzględnieniem 
Miejskiej. żądam jednak zasadniczo, aby wszyscy | kwestyi ukraińskiej. Odczyt ten wywołał podobno wiel- 
obywatele miasta z uwzględnieniem ich ma-| kie zainteresowanie. Treść tego odczytu ujmuje „Diło* 
jatku, wykształcenia i stanowiska zawodowego, mo- | W następujących słowach: 
gli wziąć udział w wyborach, przyczem należy, przez _ Punktem wyjścia wywodów prelegenta była, te- 
stworzenie okręgów wyborczych zapewnić równomier- | rażniejsza wojna i polityczna sytuacya. Jako pierwszy 
ny udział wszystkich dzielnie miasta, jak również i ma- | wschodnio-europejski problem omówił pokrótce Dr Le- 
jących być z dn. 1. kwietnia przyłączonych przedmieść. | wicki sprawę prowincyj nadbałtyckich. zaznaczając. iż 
Ponieważ wydaje się komiecznem możliwie spieszne | utrzymanie okupacyi jest nietylko wymogiem strategi- 
uporządkowanie stosunków, oczekuję wniosku Zarządu | cznym i politycznym, lecz także narodowym postula- 
Miejskiego najpóźniej do dn. 10. kwietnia br. tem narodu niemieckiego. 1 
Szef Administr. przy Generał-Gubernatorstwie Warsz. Obszerniej zajął e prelegent problemem Polski. 
N ries. W wywodach swoich wykazał, że polskie żądania nie 
dadzą się pogodzić ani z interesami państw central- 
nych, a w szczególności Niemiec, ani też z korżystnem 
rozwiązaniem zagadnienia ukraińskiego. 
Naród ten chciałby: 1) rozciągnąć swą władzę od 
u Morza Czarnego aż do Bałtyku; 2) zjednoczyć wszystkie 
cyi wyborczej dla m. Warszawy. Po wyborze Rady swe części entograficzne. Ostatni postulat jest niemo- 
miejskiej, komitet Obywatelski będzie mógł być rozwią-| żliwy do spełnienia, gdyż państwo nie może się zrzec 
zany, gdyż funkcye iego obejmie nowe ciało, już re-| bez militarnego dla siebie niebezpieczeństwa, swoich 
prezentacyjne. h polskich posiadłości. Co do pierwszego postulatu, to 
Warszawa złożyła nowy dowód swej energii, świad- |nie ma on żadnych realnych nad:/raw, gdyż szezoki” 
czący, że niema. warunków tak trudnych, aby przeszko- obszary byłej  Rzeczyrsospolitej  zaniieszkałe są 
dziły prawdziwemu zmysłowi organizacyjnemu objawić | nia przez Polaków, lecz przez Ukraińców, a także i Bia- 
się pracą rozumną i dodatnią. |łorusinów tudzież "itwinów, którzy stanowią na tych 
m m i ziemiach odwia*zną ludność tubylczą. 
° Co się tyczy uzeciego wschodnio-europejskiego, 
Polacy TF ` sobie. problemu, wyzwolenia Ukrainy, Dr Lewicki zaznaczył, 
iż tu dziwnym sposobem selicqzą się interesy narodu 
"Wiadomo, z jakiemi trudnościami walczy w Rosyi| ukraiviskiego, który zdąża do vyzwoienia z interesami 
opieka nad wychodźtwem. Zwłaszcza dymisyonowany | Nicon ¿iee i Austro-Wegier.qd Mtcryćh oswobodzenia ocze- 
minister spraw wewnętrznych Chwostow przyczynił się | kuje. „Poliyka Niemiec i Austro-Węgier wytyczyła so- 
do tego upartym biunrokratyzmem. Mimo fo organizacye| bie 
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Wobec tego komitet Obywatelski wybrał komi-' 
sye pod przewodnictwem Zdzisława ks. Lubomirskiego, 
do której weszli pp. Drzewiecki, Kaden, Koeiatkiewicz, 
Dickstein i Ziemęcki, aby opracowała zasady ordyna- 


siequnek na południowy-wschód. 1 w tym względzie 
polskie samopomocy w tym kierunku rozwijają żywą|otwafcie drogi do Małej Azyi i dostęp do Azyi central- 
działalność, świadeząe dobrze e energii i sprężystości nej wymagają bezpieczeństwa Konstantynopola, obok 
organizatorskiej Polaków. jak najsciślejszego związku między państwami. jakie 

Właśnie przed paru dniami Rada zjazdów polskich | łącznie. z Turcyą walczą obecnie 2 czwórporozumieniem. 
organizaucyi opicki nad ofiarami wojny przedstawiła 30l-:Z drugiej strony Rosya uważa za główną podstawę swe- 
msterstwu spraw wewnętrznych swój budżet. Obojsuje, go politycznego i ekonomicznego. rezwojn panowanie 
on potrzeby 22 komitetów połskich i dobroczynności. nad  Dardanełami i ekonomiczne ujarzmienie Azyf 
Komitety te są tylko częścią sieci, rozposttrtej przez! Mniejszej i Azyi centralnej. Warunkiem spełnienia tych 
Polaków po całej Rosyi. Poza. niemi jstniejć Centrałay płanów, jest posiadanie zicm ukraińskich, ż ich natu- 
Komitet Obywatelski, który przeniósł swa siedzibę 2, ralnemi bramami wychodowemi: Odessą i Czarnem mo- 
| Warszawy do Petersburga, Polskie Towarzystwo pomc- rzem. 
cy ofiarom wojny itp. Praca Rady Zjazdów polskich L tylko wtedy, kiedy 


Ukraina przez przy łączenie 


obejmuje przeszło 85.000 wychodźeów. Budżet „ósści śni A3 sfery roństw centralnych będzie oderwana od 
| 272.000 rubli na odzież, 25.000 rubli na pomo «urie iumy. yop jąc równecześnie związek ze swą na-ę 
Ing, zaś na utrzymanie wspomnianych 85.000 we-sadż- ow, wana -gehcdowę — Konstantynopolem, tyl- 
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ko wtedy będzie można raz na zawsze pokonać państwo wyda się podejrzanym, celny strzał bateryi lub salwa | żliwiają uprawę, na wniosek b. posła Wielowieyskiego 
rosyjskie. W tym wypadku należy się spodziewać, iż karabinów maszynowych rozprasza tworzącą się grupę uchwalono między innemi interweniować u władz rzą- 
polityka wielkorosyjska skierowałaby się na daleki lub zbierający się oddział. Oczywiście także nieprzyja- , dowych i krajowych o poparcie inicyatywy i wytwór- 


wschód i na południe, do Persyi. 


| ciel jest dobrze „ostrzelany“, na odwet i on daje sal- 


„ezości drobnych motorów rolniczych przerobionych 


Krótki historyczny rzut oka na powstanie i upa- wę, na chwiię zakotłuje tu i tam, aż zwolna nastaje Gi-| z wybrakowanych motorów samochodowych wojsko- 


dek państwa ukraińskiego, tudzież wyzwoleńczych za- 
biegów, jakie aż do 19 wieku nurtowały naród ukraiń- 


ski i teraz właśnie okazały tak żywotną siłę, zakończył zauważyliśmy, że w linii jego pojawiły się kobiety, | 


sza znowu na dni kilka. 
Nieprzyjaciel lubi urozinaieenie. Niedawno np. 


|wych do uprawy roli i transportów rolniczych, oraz 
'o subwencyonowanie odnośnych warsztatów i fabryk. 
alej wobec stwierdzenia przezimowania myszy pol- 


wykład. który zrobił na obecnych — jak „Dito“ pisze — , w odległości nie większej jak 150 m od nas przecha-, nych na najlepszych gruntach okręgów pokuckich, 


przekonywujące wrażenie. 
Pisma rusińskie donoszą, iż w Brodach otwarto 
G ruskich klas e, k. gimnazyum. Í 


„Pester Lloyd” donosi, iż z ramienia politycznej 
organizacyi Rusinów odłamu ukraińskiego tak z Gali- 
cyi, jak i z Rosyi, udała się do ks. prymasa Dra Jana 


Czermocha w Budapeszcie liczna. deputacya. W skład 
deputacyi wchodzili — według „Diła* — między in- 


nymi posłowie do Rady państwa Kost Lewicki i Singa- 
lewicz rosyjski „dziedzic“ Maryan Mełenewskij, kustosz 
narodowego muzeum w Budapeszcie Dr Strypskij i ty- 
tularny opat Emeryk Vodiczka. Poseł Dr Lewicki przed- 
stawił dokładnie religijne położenie ukraińskiego na- 
rodu w Austryi i Rosyi, który to naród wyznaje w czę- 
ści religię grecko-oryentalną, w części grecko-katoli- 
cką, w części zaś rzymsko-katolicką (!). Prosił on ks. 
prymasa, aby dla rzymsko-katolickich Ukraińców dele- 
gowano węgierskiego biskupa. Odpowiedź ks. pryma- 
sa — który wykazał wiełką oryentacyę w tem zaga- 
dnieniu — brzmiała, iż w swoim czasie, gdy sprawa sta- 
mie się dojrzałą do „omówienia“, nie odmówi żądaniom 
ukraińskim swego poparcia. 


Nad Szczarą. 


Sprawozdawca „Frankfurter Zto“ 
daje następujący obraz położenia z te- 
go odvinka bojowego: 


„Dawniej wieuzieli-4 rem tylko nieliczni fachowcy. 
że Szezara jest małą poboczną rzeczką Niemna, któ- 
ra przez kanał Ogińskiego łączy się z Jasiołdą i Pry- 
pecią a w ten sposób z Dnieprem, że zatem można z 
Kiajpedy jechać wodą do Czarnego Morza, Dzisiaj wie- 
dzą o tym wielkim systemie kanałowym tysiące na- 
szych żołnierzy, a przez nich. względnie z powodu nich 
zachodnia Europa. 

Dzisiaj est ta mała i leniwo płynąca Szczara na 
przestrzeni około 25 km. rozgraniczeniem linii bojowej 
na wschodzie: od długich miesięcy nic się tutaj nie 
zinieniło, a tylko nocną porą odważają się straże poło- 
we podchodzić ku sobie nad tą wodą. W dzień jest na- 
tomiast zbyt niebezpiecznem wychylić głowę poza sza- 
niec. Z obu stron czyhają strzelcy na dogodny cel, 


a wyposażeni w dobre szkła wypatrzą wszystko. W ogól-' 


ności jednak leżą łinie niemieckich rowów 
nieprzyjaciel usadowił się głównie w nad- 
rzecznych lasach. Oczywiście i tam nie są ukryci przed 
naszem okiem: widzimy dokładnie jak się zbierają, jak 
materyal zwożą, znamy na wylot ich cały sposób ży- 


cia w wojnie. a niejednokrotnie. gdy ruch zauważony | EU które przy coraz większym braku sprzężuju umo- j 


Obrachunek. 


Nakoniec spójrzmy na krzyżową drogę naszej 
oświaty. 
Już w rok po ostatnim rozbiorze na całej przestrze- 
ii Polski etnograficznej pracowała szkoła publiczna 
obca. z której i duch i język nasz zostały. wygnane, a 
chwila wybuchu wojny — za wyjątkiem dzielnie złą- 
czonych z Atstryą — zastała po 120 latach przy pracy 
tę samą szkołę, szkołę. która ogłupia, deprawuje, drę- 
czy, która jest krwawem naigrawaniem się z pojęcia 
nauczania i rozwijania. Symbot,stuletnich dziejów urzę- 
dowej oświaty w Polsce, to — Apuchtin, ów kat mło- 
dzieży, co przeszedł do potomności, jako rodzaj upio- 
ra, budzącego lęk i odrazę. [Izba szkolna zamieniła się 
w tym kraju w zakład tortury. Urzędowy nauczyciel ka- 
żdego Ania truł dusze i pastwił się nad ciałem. I także 
ylko 1umsieliśmy potrzebom naszym zaradzać 
wlas miyatewy alet te mieyatywę krepowano i ni- 
wec? łeb wrea nie doprise zano do niej. W r. 1905 
spełeczenstwu w rrolesiwie „ożyło ofiarnie milion ru- 
bli na szkoły polskie. których tworzenii 


rającego od Polaków podatek: niedość, że ludnos* zgma 
bez pomocy rządu podjęła walkę %siemnotą. lecz MAZ- 
poczęte dzieło zburzono, rozwiązując „Macierz . Nawet 
humanitarną akcyę Towarzyśwa wpisów szkolnych”, 
zniszczył rząd najezdniczy. Tv działo się w wyjątko- | 
we dobrych dla nas czasałłu, dY nene ka 


SA 


rosyjskiej roztaniała „kaskadę tyrunstwa”. W okoz- 


aośćiaru mmićj pomyśluych było dużo gorzej. Przez | 


120 jat od Warty po Wilię z krótkiemi przerwami ga- 
szono wciąż oyuiska oświaty polskiej i żaden złoczyń- 
ca nie był tropiony nigdy z tak dziką zajadłością, jak 
ci. eo usiłowali ją krzewić. „Latające uniwersytety“ 
w Warszawie „latałv'. nauczając codzień gdzieindziej, 
aby ujść pościgów policyjnych. Nieurzędowa nauka 
czytania zakwalifikowana została w Polsce jako karne 
przestępstwo. Tysiące procesów stoczyło się. 0 to, że 
człowiek człowieka uczył poznawania liter. Nawet ta 
pierwotna forma nauczania muwiała skryć się pod zie- 
mię i stało się coś bezprzykładnego w dziejach, coś, 
czemu pokolenia późniejsze nie zechcą dać wiary: w 


przepych bujnością form, subtelnością dźwięku, głębią 
i ntrzymywa- | 
nie było przecież psim obowiązkiem państwa, wybie-, 


'dzały się panie, zupełnie spokojne, żywo zajęte tem 


wszystkiem, co tylko na linii bojowej widzieć można. | 


,Oczywiście daliśmy kilka strzałów, zauważyliśmy je- 
: dnak, że panie te dalej przechadzały się, gdy tymcza- 
sem będący w ich towarzystwie mężczyźni pospiesznie 
zbiegłi do szańców. 

Innym razem spostrzegliśmy jednak coś zgoła od- 
miennego, rzecz pełną zgrozy. Oto przed linię zapor dru- 


cianych wyszedł rosyjski żołnierz z bronią w ręku i sta-, 


nął w pewnym punkcie jak wryty. Z naszej strony pa- 
da po chwili w tę stronę strzał, on się porusza. czyni 
jednak wrażenie jakby był do czegoś uwiązany. bo tyl- 
ko tam w jedną lub drugą stronę dwa do trzech kroków 
poruszyć się może. Poznaliśmy, że to za karę tam został 
wysłany i przestaliśmy strzelać. Jeszcze przez kilka dni 
powtórzyło się to zjawisko, być może, że tym razem 
wysyłano na niechybną śmierć innego żołnierza. Fakt 
ten dowodzi jednak niezbicie, jak surowych środków 
dyscypliny musi niejednokrotnie używać nieprzyjaciel- 
ska komenda. 

Stanowiska rosyjskie nad Szczarą są dziełem kil- 
| kumiesięcznej niezmordowanej pracy, tem uciążliwszej, 
że mimo nader niedogodnego terenu zależało wypełnić 
wszystkie polecenia przełożonych. Właściwa budowa li- 
nii obronnej rozpoczęła się tutaj w zimie; atoli w tym 
czasie zamarzł wilgotny piusek na twardy kamień; przy 
uderzeniu oskardem buchały iskry jakgdyby przy kru- 
szeniu krzemienia. Wielką pomocą było natomiast bo- 
lgactwo tutejszych lasów państwowych, które dostat- 
|czyć mogły wszelkiego materyału drzewnego. między 
i innymi także wełny drzewnej. które tak skutecznie za- 
|stąpiła tutaj brak słomy. Z czasem powstaly tutaj 
'wśród ustępów leśnych jakby osady żołnierskie, prze- 
, stronne i wygodne, a obejmujące wszelkiego rodzaju bu- 
_dowle. których wymaga wojna, O ile przeto życie w ro- 
„wie strzeleckim jest jednostajne, a przez to właśnie nu- 
„żące, o tyle tuż poza frontem, w rezerwie, nje brak 
rozmaitości. Są tu i fabryczki polowe i zakłady sani- 
tarne, kąpielowe, kasyna z gramofonein, śpiewem i roz- 
'rywką. Żołnierz stojący w rezerwie odbywa przytem 
ćwiczenia. zwłaszcza w strzelaniu do tarczy, próbne 
alarmy wprawiają go do gotowości bojowej”. 


| 


" 


Z pracy kresowej. 


Oddział pokucki galicyj. Tow. gospodarskiego 
odbył dn. 25 marca b. r. szóste Ż rzędu od usunięcia in- 


| wazyi zgromadzenie, na któtem myśl organizacyjna | 


odbudowy terenów wojennych i ieh zagospodarowania 
dalsze zaznaczała kroki. 


Wobec wprowadzenia pługów motorowych w okrę- 


m | xk 2 
wieku XX w środkowej Europie istniała tajna szkoła 
elementarna! 

I wszystko nie nie pomogło. Utrzymaliśmy prasta- 
re stanowisko w gronie cywilizowanych narodów. Prze- 
łom obecny zastał nas nie startych na miał etniczny, 
mogący być „materyałem'* dla kogoś drugiego, lecz, 
mimo wszelkie opóźnienia, okaleczenia i niedomagania, 
żyjących swojem życiem. współczynnych w powszech- 
nym wysiłku twórczym, odpornych na próby zniszcze- 
nia naszej indywidualności. 

To, co atakowane było najgwałtowniej — duch 
Polski — jaśnieje w pełnym blasku swych sił żywot- 
nych. Snuje się przez cały wiek XIX podniebny potę- 
żny lot wielkiej poezyi polskiej, równy najbardziej or- 
lim wzlotom, a własnemi szybujący szlaki. Polska w 
niewoli, ta Polska. której elemeęnturze wróg niszczy. 
wydaje lhuprowizaeyę Konrada, rodzi zawrotne strofy 
hkróla-Ducha, wyłania z siebie myśl irydiaae r Nieboskiej 


CA 4 JTEEECORY ZWEI UB YE AT SPORZE o 


gdzie ta plaga wynikła z dwuletniego już zaniedbania 
uprawy. uchwalono wniesienie telegraficznego przed- 
stawienia do wszystkich miarodajnych czynników o na- 
tychmiastowe podjęcie jak najenergiczniejszej z tą pła- 
ga walki. 

Wobec kategorycznego wykluczenia użycia jeńców 
rosyjskich do robót polnych na znacznej części poku- 
ckich powiatów. uchwalono ponowną petycyę da 
'Najwyższej Komendy Armii o udzielenie tamtejszym 
okręgom odpowiedniej ilości jeńców włoskich, których 
dopiszezalność przyznał JE. gen. bar. Pflanzer-Baltin 
podczas bytności Głównodowodzącego Armii Arcyksię- 
cia Fryderyka dnia 5 lipca w Horodence. 

Wreszcie uchwalona następującą rezołueyę: 


— wita oddział pokueki 
z uznaniem i wdzięcznością zainaugurowaną przez JE. 
gen. bar. Boelin-Ermolliego akcyę wojskowo-agrarną 
w obrębie II armii, która objąwszy wykonanie ważnych 
pra rolniczych przy pomocy przysługujących jej pra- 
wnych i materyalnych środków, odpowiedziała w ten 
sposób sformułowanym przez oddział pokueki w me- 
moryale 4 26 stycznia 1915 pod adresem rządu 
wspólnego oraz Generalnej Komendy postulatów. 
Wzywa się miarodajne czynniki państwa do tychłega 
przeprowadzenia podobnej akcyi na całym obszarze 
zicm zajętym przez armię. celem osiągnięcia tak 
dla państwa, jak dla wyniku wojny koniecznej maksy- 
malnej produkcyi tychże, 

W szczególności zwraca uwagę Zgromadzenie: na 
niedostateczność względnie niewykonalnosć przepisów 
rozporządzenia ministerstwa rolnictwa z dnia 5 march 
1916, oddającego wykonanie odnośnych czynnosci 
w ręce tzw. komisyj żniwnych po gminach, które — 
przy małej energii i egzekutywie urzędów pówią. 
towych, a niedostatecznych środkach — nie zabezpię. 

czają} nawet należytego przeprowadzenia zasiewów wio. 
sennych na gruntach włościańskich, a tembardziej na 

: obszarach dworskich. 

Zgromadzenie uchwaliło wniesienie powyższego 
przedstawienia na ręce JE. p. ministra dla Galieyi oraz 

| Koła polskiego do najwyższych władz w państwie. 

Na temże Zgromadzeniu zamianowana p. Antoniego 
Zawadzkiego członka Oddziału czortkowskiego, obe- 
cnie w Kołomyjskiem osiadłego, delegatem rolnego 
, Oddziału pokuekiego przy Starostwie w Kołomyi. 


cująca w najgorszych warunkach, nie jest przecież tak- 
że gałęzią bezpłodną. I ona rodzi owoce. Weźmy jako 
przykład. najdostępniejszą dla reszty świata dziedzinę 
wiedzy przyrodniczej, która wobec wymagania specyal- 
nie hojnych nakładów nie mogła u nas wypowiedzieć 
się ani w przybliżeniu tak, jak gdzieindziej, a znajdzie- 
my tu pokaźny nasz współudział w ogólnym postępie. 
W fizyce Wróblewski, Olszewski, Witkowski, w chemii 
Śniadecki, Łukasiewicz. Necki, Godlewski, Marchlew- 
ski, Skłodowska, w matematyce Żmurko, Mertens, w 
naukach lekarskich Bierkowski, Mikulicz. Mierzejewski, 
Babiński, Dietl, w anatomii Teichman, Laskowski, w 
fizyologii Cybulski, w bakteryologii Danysz, w zoolo- 
gii Dybowski, Kulczyński, w botanice Warszewicz, 
Domeyko. (zerwiakowsti, Raciborski, w geologii 
Kreutz, w antropologii Kopernicki, to tylko ci, co wy- 
bitnie twórczo zaznaczyli się w rozwoju swoich gałęzi 
wiedzy często cytowani w nauce światowej, nieraz w 


Komedyi. Narzędzie ducha narodowego, język, ten sam, 


którym „waspraszczajet sa gawarit* w jakiejś urzędo- 
wej spelunce najezdniczej władzy, osiąga królewski 


wyrazu. Literatura polska rozwija się z szybkością, pod- 
zwrotnikowego kwiatu; jest jedną z najbogatszych; w 
niektórych dziedzinach swych, jak w liryce, wznosi się 


podręcznikach i wykładach, obdarzani niejednokrotnie . 
doktoratami honorowymi obcych wszecinie. Pierwsza 
wystawa hygieniezno-lekarska w Europie była dziełem 
Połaka Baranieckiego. Rozwinęliśmy historyografię i 
pomocnicze nauki historyczne, nauki społeczne i języ- 
koznawstwo, naukę prawa i pedagogię. Polak Prószyń- 
ski jest twórcą elementarza. któremu międzynarodowy 


na poziom nieprześcigniony. Świat zna i wielbi autora 
Trylogii, ale obok niego artyzmem i myślą jaśnieje 
Prus, Orzeszkowa, Dygasiński, Sieroszewski, czy Kono- 
„bnieka. pierwsi pośród legimu innych, a po nim już 
przeszła generacya twórców na miarę wszechłudzką w 
; osobach Kasprowicza, Żeromskiego, Przybyszewskiego, 
Reymonta. „Skalne Podhale“ Tetmajera byłoby chlubą 
każdej wielkiej poezyi. Urodzajność natchnienia pol- 


skieg tak niezmiema, że po latach „odkrywać“ 
możn. iutów w rodzaju Norwida. Wydajemy teatr 
Fredry  *+yspiańskiego. Krzykiem ziemi polskiej jest 


pieśń niesmiertelna Szopena. Młoda muzyka polska zdo- 
| bywa sohie posłuch w szerokim świecie. Sztuka plasty- 
czna na drodze od Matejki, Kossaka i Grottgera do 
„Chełmońskiego, Malczewskiego, Brandta, Stanisław- 
i skiego, czy Mehoffera, dochodzi do rozkwitu, jakim 
współcześnie tylko niewiele narodów może się wyka- 
|ząć. Kopciuszek Europy, nauka polska, skazana na 
iciągłą walkę z brakiem środków matervalnych, pra- 


zjazd pedagogów przyznał palmę pierwszeństwa. 

We wszystkich dziedzinach badan i myśli ludzkiej 
Polska przez cały okres stuletni tworzy i przyswaja so- 
cie chciwie wyniki obce. Naród, którego podstawy bytu 
są podrywane i podgryzane, może utrzymać na europej- 
skim poziomie swą Akademię umiejętności, może ty- 
siące głów zatrudniać w korporacyach i instytucyach 
naukowych, będących dziełem inicyatywy społecznej. 
Obok związków dla badań specyalnych, bibliotaki, mū- 
zea i zbiory naukowe Ossolińskich, Dzieduszyckich, 
Baworowskich, Czartoryskich, Czapskich, Mielżyńgtich, 
Krasińskich, oddane do publicznego użytku w Wóarsxa- 
wie, Krakowie, Lwowie i Poznaniu. powstały wśgód 
najcięższych właśnie warunków naszego życia. ` vwo- 
tność umysłowości polskiej poświadcza wymownie owa 
łatwość regeneracyi, jaką objawia ona po okresach przy- 
musowego zastoju. Warszawskie Tow.  "ukowe odradza 
sięw r. 1906natyehmiast, gdytyłko przestałobowiązywać 
niesłychany zakaz łączenia się w imię nauki. Taka sama 
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Z Sekcyi sanitarnej K. B. K. oirzymujemy nastę- 
pujące pismo: 

Po kilkotygodniowej pracy powracają obecnie do 
Krakowa setki młodzieży, rozesłanej po kraju dla zwal- 
czania ospy. Powracają z plonem obfitym: w trzydzie- 
stu pięciu powiatach usypałi przeciw zarazie wał o- 
chronny, zaszczepiłi ludzi miliony, życie i zdrowie o- 
chronili krociom. 

Niestety. powracają nie wszyscy. Na cmentarzu 
w Rawie Ruskiej pozostały zimne zwłoki jednego z mło- 
dych ochotników, co tak niedawno z sercem gorącem 
i ofiarnem poszedł walczyć o zdrowie i życie bliźnich. 
Bolesną szczerbę w młodych szeregach opłakujemy 
szewnie. Niech będzie wolno tym, co go wysłali na wy- 
prawę, gdzie śmierć nań czyhała, pożegnać go z żalem 
szczerym i serdecznym, 

Gdy na głos X. biskupa krakowskiego i wezwanie 
Jagiellońskiej Almae matris młodzież pospieszyła ocho- 
tnie, by tłumić klęskę ospy, wiedzieliśny wszyscy, tak 
my, jak oni, że niebezpiecznym jest posterunek, na 
który wyruszają. Zarazy szerzyły się po kraju, a oni 
szli stawiać zarazom tamy; śmierć po kraju szalała, a 
oni szli ze śmiercią podjąć walkę. Nie bywa walki bez 
ofiar. Gdybyśmy w dziwnem zaślepieniu zapomnieli 
byli, że, kto śród pomoru zarazy zwalcza — śród zaraz 
chadza i zarazy wdycha, byłaby nam to przywiodła na 
myśl niedawna żałoba po śp. Klimuntowej: pielęgniarce 
Kolumn sanitarnych, co, lecząc chorych na tyfus plami- | 
sty, padła ofiarą poświęcenia. l 

Słuchacz Wszechnicy Jag. śp. Eugeniusz Cze- 
luśkniak nie był pierwszym co padł wśród tej walki. 
I nie padł ofiarą zarazy. Z nadwatlonem zdrowiem, nie- 
dawno wyleczony z rany, odniesionej w legionach, nie 
zdołał już znieść trudów i niewygód nowej kampanii 
i po krótkiej chorobie zmarł 15 marca na gruźlicę opon! 
mózgowych w szpitalu epidemicznym w Rawie Ru-į 
skiej. 

Nie był pierwszym. bo kolumny sanitarne R. B. K 
ud długich już miesięcy snują się po okolicach, najcię- | 
żej zarazami dotkniętych, najbardziej niszczonych po- 
morem. I tam właśnie, i tam przedewszystkiem szły Ko- 
lumny sanitarne, i tam też najpierw poszły Grupy szcze- 
piące: tam, gdzie śmierć szalała. I, jak jednym, tak 
i drugim nie szczędził los tej tragieznej chwały, iż, nio- 
sąc zdrowie i życie, zaznaczyły drogę swego pochodu 
mogiłami. Jeno, że takie mogiły bywaja ostatnie: gdzie 
się je sypie, tam się przestaje sypać mogił setek. 

Im więcej tych wypraw krąży po kraju, tem bardziej 
zdrowotność się podnosi, zwłaszcza że pelnią swą po- 
winność wzorowo. Kiedy w chwili groźnej, gdy zasła- 
bnięcia wśród Kolumn mnożyć się jeły niepokojąco, 
dostojny twórca Kolunm sanitarnych wybrał się z ich 
kierownikiem na objazd placówek najbardziej zagrożo- 
nych, by swą obecnością na sanitarnej „linii bojowej” 
pbokrzepić walczących i dodać im otuchy. Z radością 
przekonał się naocznie, że krzepić nie było kogo: Ko- 
lumny, potykające się dniem i nocą z zarażą śmiertel- 
ną, nie zachwiały się ani na chwilę i pełniły nadal swą 
powinność spokojnie. sumiennie, nieupięcie, a świeże 
szezerby wypełniały się natychmiast świeżym ochotni- 
kiem. 


Od początku zgoła nie brakło na najniebezpieczniej- 


sze posterunki ochotników nigdy. Pośredni początek da- 
ła walce z zarazami Akademia krakowska, odznacza- 
jąc ks. Biskupa krakowskiego nagrodą Jerzmanowskie- 


go. Uwieńczony nią dostojnik do hojnej nagrody dodał 


szczodrze swą inicyatywą ofiarną, dobrą wolę niestru- 
dzoną i zachód uparty i wnet ratownicze kolumny ruszy- 
ły do walki. I nie trzeba było nawoływań, namawiań ni 
nagonki, by do dzieła zbożnego znaleźć pracowników 
gorliwie oddanych. Wszak śmierć po kraju szalała! 
Więc instynktownie, bez zachęty, społeczeństwo lgnę- 
ło do dzieła, którego celem była ochrona życia i krze- 
pienie zdrowia. Społeczeństwo odczuło, iż w chwili, gdy 
śmierć szaleje. niema pracy, niema i polityki pilniejszej, 
mędrszej i zapobiegliwszej nad obronę i krzewienie ży- 
cia: że, byle życie trwało, wszelka polityka, we wszel- 
kich warunkach liczyć się będzie musiała z faktem te- 
go życia; źe natomiast t najgorliwsze t najzręczniejsze 
nawet wysiłki polityków pozostaną jałowe i płonne, 
jeśli za podstawę służyć im będzie wojną, głodem i po- 
morem wyludnione pustkowie. 

I to przeświadczenie, że kto broni życia, najowo- 
eniej wnaenia podstawy przyszłości, sprawiło, że i mło- 
dzieży uniwersyteckiej nie powstrzymała obawa cho- 
rób i zarazy od podjęcia świętego trudu, gdy jego na- 
grodą miała być ochrona ziemi polskiej od pomoru. 
Dziś młodzież ta powraca, spełniwszy obowiązek: po- 
wraca z bolesną stratą kolegi Czeluśniaka, ale powra- 
ca zwycięsko. 

Żal zbiera serdeczny na myśl, że walka ta o życie 
kosztowała życie młode, obiecujące, śmiejące się do 
przyszłości marzonej. Przyszłość ta dać może miała 
młodemu Czeluśniakowi szezęście, otworzyć przed nim 
szerokie pole pracy i zasług. Zamknęła ją śmierć ofiar- 
na, przedwczesna. Niema już dla biednego Czeluśnia- 
ka na ziemi szczęścia ani pracy. Pozostaje po nim jeno 
zasługa: ofiara własnego życia za życie i zdrowie ty- 
sięcy. 

Żal inłodego życia, żal serdeczny. Niech jednak ro- 
dzinie zniarłego. jego kolegom i przyjaciołom pozosta- 


` nie ta pociecha, że życie to stracone, lecz nie zmarno- 


wane. Społeczeństwo, które go wydało, a dla którego 
zginął, i Wszechnica Jagiellońska, której był wycho- 
wankiewm, wspominać będzie Eugeniusza OCzeluśniaka, 
jak nieodrodnego syna: z żalon serdecznym i — chlubą. 


O zgonie śp. Eugeniusza Czeluśniaka otrzymał kra- 
kowski Komitet Książęco Biskupi następujące szczegó- 
ły od p. Starosty z Rawy Ruskiej.: 

Odnośnie do tamt. pisma z dnia 16. marca 1916. 
1:1378 mam zaszezyt donieść, iż śp. Czeluśniak zacho- 
rował obłożnie jeszcze z końcem lutego b. r. o czem de- 
peszą nie omieszkałem zawiadomić Świetny Komitet — 
przez tydzień pozostawał w troskliwej opiece lekarskiej 
Dra Ożarowskiego z Uhnowa — który rozpoznał j śp. 
Czeluśniaka zapalenie puc i oplucnej. a nadto podejrzy- 
wał u niego komplikacyę duru brzusznego, ponieważ 
śp. zmarły leżał w prywatnym domu (we dworze w Kor- 
czminie) więc celem uchronienia innych osób od za- 
każenia się tyfusem, przewieziono chstego do szpitala 
epidemicznego Czerwonego Krzyża w Rawie, gdzie cho- 
ry umieszczony w osobnym pókoju mając przydzielo- 
ną stałą pielęgniarkę mx również staranną opiekę le- 


karską. Śp. Czeluśniaka przywieziono do szpitala w sta- 
nie bezprzytomnym — przez cały czas choroby majaczył 
nieprzytomnie — według opinii kierownika szpitala 
|ua Stokłosińskiego zmarł na gruźlicę opon mózgowych 
dnia 15. bm. Pogrzebem, który odbył się z tut. szpitala 
na cmentarz w Rawie zajęli się koledzy śp. zmarłego 
Machniewicz i Woliński, którym też należy się jak naj- 
większe uznanie z powodu troskliwej opieki, jaką śp. 
zmarłego od początku choroby otaczali. i 


| Przegląd prasy rolniczej, 


zapełnione są obecnie kombinacyami o dowozie mąki „ 
i zboża rumuńskiego. Dowóz ten do państw centralnych 
odbywa się w sposób prawidłowy. importowi nie stoją 
na przeszkodzie te okoliczności. których oczekiwano 
i które przewidywano u inocarstw entente'v: mianowi- 
cie rząd rumuński nie wstrzymuje wywozu zakazami. 
Te zakazy, które rząd rumuński wydaje. podyktowane 
są zrozumieniem potrzeby własnej i obawą, że przy zbyt 
mtenzywnym exporcie Rumunii samej nie starczy zboża 
względnie mąki do nowych żniw. 

O zakazie takim pisze w ostatnim numerze .,Wiener 
Bórsen-Courier", że młyny rumuńskie exportują w nor- 
malnych czasach, po pokryciu potrzeby konsumentów 
runiuńskich, rocznie około 2 miliony cetnarów metry- 
cznych mąki. Mimo to wydał rząd rumuński przed nie- 
spełna trzema tygodniami zakaz” wywozu mąki poza 
graniee kraju. To zarządzenie zmusiło większe młyny 
do zaprzestania ruchu. Rząd się wobec tego zoryento- 
wał w sytuacyi i — jak donosi bukareszteńskie pismo 
„Argus“ — opracowuje obecnie projekt ustawy, przy- 
musza jącej rolników do oddawania odpowiednich ilości 

pszenicy młynom rumuńskim do przemiału. Wywóz 
mąki ma być tak uregulowany, że każdemu młynowi 
pozwoli się na wywiezienie 40% swej produkcyi. 

Nietylko wywozem mąki z Rumunii i dowozem do 
Austryi, ale także ukształtowaniem stosunków na polu 
przyszłego handlu mąką i zbożem po ukończeniu się 
wojny zajmują się pisma rolnicze. Ta kwestya jest obe- 
enie omawianą przez organizacye agrarne w Austrvi, 
w związku z zamierzonem zbliżeniem się gospodarczem 
do Niemiec. Charakterystyczne jest, że równie przemy- 
słowe, jak i agrarne koła w Austryi, a pomiędzy sferami 
agrarnemi równie producenci, jak i handlarze wypo- 
wiadają się przeciwko zupełnemu .zjsdhioczeniu cłowemu 
z Rzeszą niemiecką. W drugiej połowie marca odbyły 
się w Wiedniu dwa yósiedzenia: jedno „Centrali agrar- 
nej” — pełna nazwa: „Oesterreichische Zentralstelle 
zur Wahrung der land- und forstwirtschaftlichen Intere- 
ssen*, drugie „Centralnego Związku Zjednoczonych 
Stowarzyszeń młynarskich w Austryi". Pierwsza insty- 
tucya. jest powołana do strzeżenia producentów rolnych. 
druga do strzeżenia interesów największego przemysłu. 
związanego z rolnictwem. Na obu posiedzeniach powzię- 
to uchwały, wyrażające niechęć, a nawet niezgodę na. 
połączenie się ełowe z Rzeszą niemiecką. Ostrze uchwał, 
powziętych na obu posiedzeniach, zwracało się jednak 
przeciw wprowadzeniu na nowo po wojnie terminowego 
handlu zbożem i produktami mącznymi. Trzeba zazna- 
czyć, że na. terminowym handlu zbożem, prowadzonym 


Niemieckie, austryackie i węgierskie pisma rolnicze 
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korporacya powstaje w Wilnie i rozwija bezzwłocznie 
płodną działalność; imponujące akty ofiarności stwarza- 
ją w tem kresowem mieście polskiem odrazu bogate 
fundacye, biblioteki pubłiczne i zbiory naukowe. Cha- 
rakterystycznym jest fakt, że w Poznaniu, przy całym 
nacisku obcej kultury i wprost rozrzutnem jej wyposa- 
żeniu w Środki materyalne, medycya polska, oparta o 
Towarzystwo przyjaciół nauk, stoi na wyższym pozio- 
mie od niemieckiej. 

Duch Polski nie dał się spauperyzować. Pozostał 
na tem wysokiem stanowisku, na którem rodził niegdyś 
Koperników. Brudzewskich, Vitellionów, Janów ź Sza- 
możuł, Stwoszów, Kochanowskich, Sarbiewskich, Ostro- 
rogów i Górnickich. 

Niezmożona polska odporność zaznaczyła się zwy- 
cięsko na wszystkich polach życia. Usiłowano nas prze- 
trzebić — liczebnie. Pracowany nad tem i szubienicei wy- 
gnania i odbieranie chleba i powietrze i ogień į wojna. 
lmponująca siła rozrodcza polska wyrównywałą wszel- 
kie straty z nawiązką: w chyili upadku państwowego 
było nas — -sześc milionów, dziś — dwadzieścia trzy. 
Kaszono się, aby rozłączyć nas z ziemią. 


Pod naciskiem ich miały pęknąć ogniwa, wią- 
żące nas z ojczystą dziedziną, liczono na tc, że zmęczeni 
«wdzienną ciężką walką rzucimy dobrowolnie te smutne 

pola, wymagające nadludzkich wysiłków obronnych 
iiak żydzi staniemy się koczującą gromadą, Straty po- 
nieśliśmy — ale od gniazd prastarych nie zdołał nas 
nikt oderwać, przeciwnie, wpiła się w nie dusza narodu 
z tem uporczywszą miłością, wobec której pozostawał 
już tylko prosty gwałt fizyczny. Próbowano wydrzeć 
nain język. Koroną wysiłków w tym kierunku pozosta- 
ną niesłychane zakazy posługiwania się nim na miej- 
cach publicznych: wpędzono go w cztery ściany domo- 
wego życia, wdepłano go pod ziemię. On jednak nie 
umilkł. Po latach niewysłowionego poniżenia żyje w ca- 
lym blasku swego dawnego i nowego pięt-na. Zatamo- | 
wanie oświaty publicznej miało nas przetworzyć w bar- 
barzyńców. Na zamach ten odpowiedzieliśmy obronnem 
rozciągnięciem sieci tajnych ognisk oświatowych. a rzu- 
ceniem w r. 1905 milionowych ofiar, gdy pracę można 
było wyprowadzić na powierzchnię. Obe% szkoła miała 


zgasić w nas poczucie polskie. Czyniła to z rafinowaną | z nami bytowania, zgłosił do nas swą przynależność. 
precyzyjną celowością kulturalnego intelektu i z dzi-| Uzupełniliśmy rachunek nasz o milion zapomnianych 
këm wyuzdaniem pijanego chamstwa, zohydzając dzie- | dusz. Pomorze bałtyckie, które niepodległa Warszawa 
ciom przeszłość własnego narodu, wdrażając je do my-|w tak żałosnem niegdyś zostawiła opuszczeniu, oddając 
ślenia obcemi pojęciami, działając na wyobraźnię uro- | je obcym wpływom, dziś samo garnie się do polskiej 


kiem siły, nieeąc dla niej podziw, jeśli nie dało się zdo- 
być przywiązania. Z tej szkoły jednak wyszedł patryo- 
tyzm polski rozpalony do czerwoności: wydała ona po- 
kolenie dzieci, stawiających masowy opór swoim wy- 
chowawcom, wydała jedyny w dziejach dziesięcioletni 
„strajk“ szkolny, jaki przeżyło Królestwo. 

Tylko nad ciałami polskiemi zapanowała przemoc, 
dusza polska pozostała wolną. Jeszcze konfederat bar- 
ski Sułkowski grożącemu Repninowi odpowiedział z wy- 
niosłą wzgardą: „Waópan niczem u mnie jesteś!“ i od- 
tąd odpowiedź ta w tysiącznych waryantach przewija 
się przez usta całych pokoleń, których ducha odporu 
żadna tortura nie może złamać, Po 36-letnich męczar- 
niach w grobie Szlisselburskim nieugięty Łukasiński, 
a raczej jego szkielet, woła: „Żadnych próśb!“ Na 
przedłożonem sobie podaniu o łaskę, które ma być wy- 
rażeniem — skruchy, wpisuje Roman Sanguszko: „Z 
przekonania!" i wybiera aresztanckie roty, zamiast ła- 
ski. Roman Żuliński mówi swoim oprawcom: „Bić mnie 
możecie, alc nie sądzić — ja was nie uznaję!“ 
W naszych czasach tę samą odpowiedź mógł wyczytać 
obryzgany krwią dziecięcą kat-pedagog w oczach stu 
tysięcy małych bohaterów, co cisnęły o ziemię moskiew- 
skie azbuki i obce katechizmy. „Ja was nie uznaję!” 
woła naród po 120 latach wszystkich możliwych prób 
podboju wewnętrznego. „„Waćpan niczem u mnie jesteś!“ 

Nie zdołano pozbawić nas ziemi, mowy i duszy. Los 
Irlandyi, której wydarto jednak skibę ojczystą, znie- 
walając połowę narodu do opuszczenia starych siedzib 
iktórą zmuszono do przyswojenia sobie języka wroga, 
wskazuje, jak wyjątkową żywotność przejawiła w swej 
walce obronnej Polska. sk” 

Co więcej, potrafiła ona rozwinąć siłę przyciągającą 
w tym najstraszniejszym okresie swoich dziejów. Z bez- 
państwową datą XIX. stulecia przejdzie do historyi na- 
szej fakt odradzania się kresowych ziem polskich, odpa- 
dłych przed wiekami od całości narodowej, lub takich, 
które od wieków przestały żyć naszem życiem. Piastow- 
ski Śląsk, w którym zamarła już była pamięć wspólnego 


wspólnoty. Na pruskiem Mazowszu, które nigdy nie po- 
zostawało w ściślejszym politycznym związku z Polską, 
budzi się duch narodowy. Po tamtej stronie Tatr, na 
Spiżu i Orawie, które od Jagiełły żyją w separacyi z re- 
tą ojczyzny, kiełkuje poczucie jedności, Są to dobitne 
przejawy żywotności polskiej. Takim przejawem jest 
wreszcie niespodziewana siła asymilacyjna, jaką naród 
nasz rozwinął niejednokrotnie w zetknięciu się z tymi, 
przez których sam miał być — asymilowany. Setki 
i tysiące obcych nazwisk, które spotykamy u najlep- 
szych polskich patryotów, które na kartach naszej 
umysłowości, czy naszej politycznej historyi XIX. w. 
wpisały się nigdy niestartemi głoskami, te nazwiska, 
co przymknęły do nas w czasie, gdy naród nasz nie miał 
nie do dania, a wszystkiego mógł żądać od swych przy- 
branych dzieci, nazwiska zatem najszłachetniejsze i naj- 
szanowniejsze, są potwierdzeniem wvmownem. że Pol- 
ska jest „wielką rzeczą“ i rzeczą, którą chcieć zniszczyć 
może tylko pijany upór lub nieprzytomna pycha. 

Obrachunek stuletni daje nam pełne otuchy prze- 
świadczenie. żeśmy żywi i zdolni do życia. Jeśli zważy 
się na te szalone trudności, jakiemi skrępowano w tym 
czasie nasz rozwój. na te kolczaste druty, które prze- 
ciągano w poprzek naszej drogi, na doły wiłcze, które 
pod nami kopano, na niealiczon: tamy i przeszkody, 
o które co krok każde pokolenie porozbiorowe u nas 
musiało się potykać, a z drugiej strony, gdy weźmie się 
pod uwagę, cośmy w tych warunkach obronili i stwo- 
rzyli, to mamy prawo do dumnego poczucia, że Polska. 
na której nie popełnionoby przed 120 laty gwałtu roz- 
biorów, która w swobodnem współzawodnictwie, jak 
inni, miałaby możność pełmego rozwinięcia swych sił 
i uzdolnień, stałaby dziś z pewnością w rzędzie pierw- 
szych narodów Europy. 


A. Chołoniewski, 


na ogromną skalę przed wojna nawęgrzech, i na ogro- 
mną szkodę rolnictwa i przemysłu roinego równie na 
Węgrzech, jak w Austryi, robili węgierscy kupcy zbo- 
żowi i mączni tak zwane „kokosowe* interesy. Energi- 
czne sprzeciwiania się wprowadzeniu tego handlu w Au- 
stryi i w Węgrzech c: nowe przyjąć należy zatem z zu 
połnem uznaniem. 

Obecnie terminowy handel! zbożem nie istnieje. 
Zniosło go ustawodawstwo wojenuc, wprowadzając za- 
kaz wolnego cebrotu zbożem i preduktani miewa. Usia- 
wodawstwo to wojenno-gospoderczo jest już w Aistryi 
bardzo- obszerne, Wprowadziło ono zupełną przemianę 
stosunków na polu handle zbożem, mąką i otrębami. 
zainteresowały się innymi surowcami i produktami go- 
spodarstwa rolnego, zajęło na rzecz Państwa jizeroz- 
maite artykuły, stworzyło mnóstwo nowych insiytucyj. 
efemeryd wojennych, jak przedowszystkiem Zakład o- 
brotu zbożem, jak Centralę enki Centralę raclksgy. 
Centrale środków pastewnych, sddato Bankowi kontrol- 
nemu w Wiedniu sprawy izepakowe i makiwhowe. 
stworzyło Centralę masła, Centralę tinszezów. Centralę 


bawełny. — na każdym kroku nawo iastytucye. kolni- 
kowi giowaby pekia. gdyby zeciciai wszystkie te Cen- 


traie zapamiętać, A jednak musi. Nie wolno nie znać 
ustaw, tenibardzicj w czasie wojny. Ńicenhże się więc 
rolnicy naucza nowej ustawy; niech się dowiedzą. że 
od 10-go kwietnia muszą zgłaszać swe zapasy worków. 
Tak przepisuje rozporządzenie ministeryun i rolnietwa 
z dnia 14. marca 1916, L. 65 Du: u. p. (Ubowiązkowi 
zgłoszenia podlegają wszystkie nowe i używane waski 
na zboże, na make, otręby i inne produkty gospodarstwa 
rolnego, na cukier, cement, nawezy sziuezne, sól, pro- 
dukty chemiczne, na ryż, kawę i tak dalej, o ile wyro- 
bicne są z juty. płótna, albo kawełny, — i to bez wzęję- 
du na to, czy są próżne, czy pełne. Do zgłoszenia wo- 
rów obowiązany jest każdy, kto ms ich na składzie 


więcej ponad 500 sztuk. Zapasów poniżej 500 sztuk, 


zgłaszać nic trzeba. — Zgłoszenia te nadsyiać należy 
do 10. kwictnia 1916 przez Centralę bawełny w Wie- 


dniu —- Bsumwoliczentralę in Wien I, Maria There- 


sienstrasse 82/34 do Ministerywn handlu, i to wyłącznie | 


na blankietach, które na żądanie przesyła Centrali 
bawełny. — Nowe strapicnie wojenne. Trudno. Za tu 


nie zabraknie nam worów, gdyż spis ufatwi sprawiodl- 


wy ich rozdział między powzebuzżącyca. 

Locieszmy się po tem strapieniu faktem, że u nie- 
syisiącioł naszych rolnictwo znajduje się w niemniej 
kaiinaeym sanie, jak u nas. Oto „Berner Tageblatt“ 
przynosi w jednym z rstatnieh numerów tłómaczony z 
francuskiego artykuł H. Flat C 
teile de FEst". Pan Flamens pisze w nim, że 700.005 
hektarów ziemi francuskiej leży ugorem, oùkad wszyscy 
zdrowi ludzie od lat 20. do 48. są na Ironsie. wowierz” 
chnia nieuprawionej roli zwiększyła się od jesieni iz 


315 


dwukrotnie. tak, ze rezultat żniw w roku 1916 będzie 


o 50% v niejszy niź w roku ubiegłym. Pozostałe w domu 
kobiety spełniają pracę swych mężów, ojców, braci, 


ale dwa lata ciągłych wytężeń tak je osłabiły, že dó-| 


szły już do kresu swej możności pracy i przyznają si. 
otwarcia do wyczerpania. Narzędzia i sprzęty gospo- 
durcze niszczą się, a niema kowali i sietmachów, którzy 
by je naprawić mogli. Nicwiademo, czy wystarczy rąk 
na to, by wykonać w soku biczącyw zasiewy i żniw”. 
Więc reszta rolników, która w domu pozostała, twierdzi. 
Że wojna nie może dlugo potrwać 


Dr Jerzy Rawita Gawroński. 
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Na marginesie wojny. 
Porwanie dzwonów. 

W ostatnim „Tygodniku lilustr.* pi- 
sze p. Czesław Jankowski ciekawe 
szczegóły ze zdobycia Wilna: 

Z cpizodów ewakuacyjnych najefektowniejszym był 
i omal, że nie spowodowało „nieporządków * ulicznych: wy- 
wożenic dzwonów najpierw cerkiewnych, a potem koś- 
cielnych. Ponieważ — jak się wyrażono — nie zdobyli się 
na opór skuteczny ani Zarząd miejski sami Polacy z p. 
Michalem Węsławskim, b. postem do Dumy na czele), 
am J. E. ks. administrator dyccozyt wileńskiej. Michal 
kiewiez (jak wiadomo, biskup wileński, JĘ. Edward baron 
von der Ropp, wygnany przez władze rosyjskie z Wilna, 
przebywa na wsi w gub, witebskiej), przeto... bahy wileń- 
skie postanowiły dzwonów — nie dać. 

— Nie oni dzwony wieszali; żadnego do nich nie mają 
prawa! Dzwony należą do kościołów i do nas, ludu kato- 
lickiego! 

W duchu tej oryentacyi, postanowiły baby wileńskie 
przeciwstawić obcej przemocy —— wał własnych ciał. Mro- 
wia ich „pilnowały” dzwonnie w noc i we dnie. Potem stały 
u dzwonnie czety, mające alarmować iniasto uderzeniem 
we dzwony. Ostatnim manewrem taktycznym było bicie we 
azwony godzinami eałemi. Niech pp. policyanci czekają, aż 
sie dzwonienie skończy! Ba, potężne, przepiękne dzwony 
Świętojańskie, rozkołysane taz o brzasku dnia, nie przesta- 
wały wstrząsać powietrze przez przeszło dobę: u Domini- 
kanów „jewoniono bez przerwy też bodaj, że godzin ze 
lwsnaście: a jednocześnie waluno we dzwony u św. Ja- 
kë, pa Łukiszkach, u Misyonarzów. na Antokolu... Ucho 
nie slyszida czegoś podobnego; na placyku przed św. Ja- 
nem trzeba było krzyczeć, rozmawizjn. 

Na szczęście gubernator Wierowkin nie dopuścił do 
żadnej „babiej” wojny, a perswżzye księży z ambon zro- 
biły też swoje. Dzwony przepiękne, odwieczne dzwony wi- 
leńskie spuszczono z wicż i wywieziono... W soborze pra- 
wosiawnym (b. kościół św. Kazimierza) ostentacyjnie, dla 
wyjęcia ogromnego dzwonu. okno wieżowe szeroka wy- 
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nie wahamy się kłaść! na ołtarzu ojczyzny! 
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EDWARD SŁOŃSKI. 

Przed wiosną 
Otworzyliśmy swe bramy na ścieżaj 
i czekamy ciebie, wiosno, czekamy — 


Wejdź cd pola przez rogatki i bramy, 
Wejdź i kwteciem nasze sady ośnieżaj... 


horem ich i dedykacyą, wpływa ze szkół, zwłaszcza ludo- 
wych i wydziałowych. 
niejsze perły swojego repertoaru: arye Aidy z trzeciego 
aktu opery Verdi'ego i modlitwę Toski z opery Puccini'ego, 
ponadto popisowe pieśni Delibesa, DelrAcquy i Straussa. 
Program panny Ilony Kurzównej, której gra zajmie dla 
siebie dwa środkowe punkty koncertu. stanowi szereg bar- 
wnych utworów Chopina i Liszta. Prof. Jan Wolanek ode- 
gra kompozycye Goldmarka, Pugnani'ego, Wagnera Wil- 
helmi'a i Wieniawskiego. Do akompaniamentu zasiędą 
przy fortepianie wybitni muzycy krakowscy. — Koncert 
wzbudził wielkie zajęcie w naszem mieście i jak wskazuje 
pokup biletów w kasie teatralnej nie zabraknie „nikogo“ 
na wieczorze poniedziałkowym w nięknvm amfiteatrze 
miejskim. 

Komitet darów wielkanocnych, Piszą nam: W onegdaj- 
l co wieczór pieśń miłosną nam śpiewaj c wę W pc oraw pegu TA, OEO 
W białych sadach pod b atemi drzewami. a O EE dagu i Legioni 
| stów polskich pomocni są uczniowie gimuazyalni. Otóż 
sprostować należy, że czynność tę spelniaja nie uczniowie 


Szum po nocach wezbranemi rzekami 
I co rano nas biękitem zcłewaj, 


! > . risk o , 
| Niech się przyśni nam poludnie spokojne, | 


; a 7 gimnazyaini, lecz szkół wydziałowych. a w szczególności 
| Miedny lipiec w białym dworze, czy w siole, Edi SO IU NE m. ZE hd ARS ae 
| Niech, zusławszy puste miejsce przy stole, aar Jaee aa E E aae 0 

I zyatywy dyr. Drozdowskiego przychodzą oni codziennie 


a HO” 0 A 
| Niit nie mmyśli że ktoś poszedł na wojnę. w godzinach popołudnioweyh do lokalu Komitetu przy ul. 
| I nie h salwy już zam l:ną armatnie ipigi an e F m poł CR R kk ke 
I trasami i kwóstamłi, 0 wionso IMirgfenia +1 iż cała zy i SOLNE km Pac, sę 
Niech te sroby bezimienne porosrą, SoLo Saa b A Aae l! WRA 

W których leżą nasze wiary ostatnie... gz! War oto wne py EE CZ a 0 GŁ ZA SAS 

7 szłego tygodnia. Datki tak w gotówce. jak i w naturze 

[wpływają ostatnimi dniami nader obficie na ten cel. Naj- 
więcej podarków w naturze, wzruszających częstokroć do- 
| Nadużycia wojskowe przed sądem. W dniu wczoruj- 
szym -- jak donosi „Krak. żtę” —- rozpoczęły się przed 


TŻŻS | (FEB 
sądem polowym komendy wojskowej w Krakowie rozpra- 
wy karne przeciw urzędnikom krakowskicgo magistratu i 


K nR ) | y IK A > innym osobom, obwinionym o udział w bezprawnem uwal- 


aianiu od służby wojskowej. 

ko m" Ay du nae e pialziajc i, SA: Przeciw głównym obwinionym, którym akt oskarżenia 

dak tona a dok" Ryza, |zarauea zbrodnię przeciw sile zhrojnej państwa, toczy sig 
1 arzyK 3 UNIĘ 5 n Ker R . r i A M 
U 9 , $ jeszcze dochodzenie śledcze, a ostateczna rozprawa odro- 

czoną zostala na czas późniejszy. 


się jutro o godz. 5 min. 18, zachód przypada o godz. 6 min. id; 
Predmiotem obecnej rozprawy karnej ea wypadki, 


9. Aurea 


|długość duia godz. 18 min. 1. 


w mirsta. 


Rakotekcye dla młodzieży. W obocnym czasie Wiel- 
kiego postu odbywają się rekolekcye dla młodzieży wszyst- 
kich niższych i średnich zakładów naukowych krakow- 
skich, na podstawie planu ułożonego przez XX. kateche- 
tów, w porozumieniu z dyrekcyami odnośnych szkół. Do- 
|tychczas przeprowadzono rekolekcye dla uczniów kilku 
zakładów, w najbliższym tygodniu zaś odbędą się te ćwi- 
|ezenia duchowne dla reszty młodzieży. Rekolekeyi udzie- 
(lają przeważnie katecheci odnośnych szkół, spowiedź od- 
'bywa się przy pomocy miejscowcgo Świeckiego i zakon- 
nego duchowieństwa. 
| „e pola chwały“. Od Augusta hr. Dzieduszyckiego 
otrzy mujyny następujące wyjaśnienie: Odnośnie do arty- 
kulu „Kurywra Lwowskiego“ pt. „Z pola chwały”, umiesz- 
czonego w „(łosie Narodu” o członkach rodu Dzieduszye- 
kich, biorących udział w wojnie, uprasza przewodniczący 
Związku rodowego Dzieduszyckich o zanotowanie, że 0- 
prócz wymienionych, wałeża w armii austryaekiej także: 
Tadeusz, rotmistrz ułanów, syn $p. Michała, Włodzimierz, 
porucznik w rezerwie, syn śp. Maurycego. Włodzimierz, 
podoficer, syn śp. Adama i Edward, syz Śp. Leona. Wy- 
imienicni we wspomnianym artykule: Konsta. Syn Śp. 
| Edmunda, służy w randze porucznika w legionach i obecnie 
kontuzyonowany leży w szpitalu. C. i k. major Alekander 
przeznaczony został przed wojną jako attache wojskowy 
do c. ik. ambasady w Madrycie. Razem więc bierze udział |cych się coraz częściej nadużyć z teeemami w aptekach, 
w wojnie dziewięciu członków rodu Dzieduszyckich. "a których podpisy były często przez publiczność fałszo- 

Z Uniwersytetu Jag. P. Adam Solecki, sodalis maria-; wane, fizykat miejski postanowił zaprowadzić Jegitymacye 
nus, rodem z Tyczyna, oirzymał w Uniwersytecie Jagiel- |pkarskie dla wszystkich praktykujących w mieście lekarzy. 
lońskim stopień doktora praw. którzy przy podejmowaniu tyeh legitymacvi w biurze fizy- 

Dowóz mleka z Królestwa Polskiego dzięki życzliwej | kau podpiszą je własnoręcznie. Kopie podpisów będą na- 
imierwenczi szefa Zarządu obrotu towarowego nadporu- | stęgnie rozesłane aptckarzom, którym ułatwiona zostanie 
cznika p. Goebla i referenta porucznika p. Kniaziołuckiego | kosrola, czy podpis na recepcie jest autentyczny. 
został uregulowany i zapewniony. W ostainich dniach przy motorach wozów tramwajo- 

W najbliższych dniach zaczną przychodzić znaczniejsze | wych widać coraz więcej kobiet, a wkrótce obejmie służbę 
transporty mleka z Miechowskiego i Olkuskiego. Mleko | lalszych kilkanaście, które odbywają właśnie ćwiczenia 
dowożone będzie wprost do Centralnej mleczarni, a nastę- | praktyczne. Jak twierdzą fachowcy, wszystkie zatrudnio- 
pnie sprzedawane w sklepach miejskich i Mleczami łucza- |ne przy motorach kobiety, odpowiadają swemu zadaniu, 
nowickiej. Tym sposobem zapewni się publiczności mleko |nic ustępując w niezem służbie męskiej. 
czyste, niesfałszowane i zapobiegnie ciągłemu podwyższa- Liczba mieszkańców Lublina wynosi obecnie, wedhig 
niu cen przez dostawców. statystyki lubelskiego miejskiego biura kart chlebowych 

W przyszłym tygodniu relerent porucznik p. Kniazio- | 113.860 łów. Okazuje się stąd, że ludność Lublina wzrosła 
łucki i delegat miejskiego biura aprowizaeyjnego udają się Fznacznie rodezas wojny. Do powyższej liczby nie wląezone 
do innych powiatów w Królestwie celem zorganzowania |są naturalnie osoby wojskowe. 
dalszego dowozu tego niezbędnego artykułu. Również czy-| Z Zakopanego donoszą nam: W Zakopiwem zawiązało się 
nione są dalsze starania w sprawie znaczniejszego dowozu | w marcu br. Towarzystwo Pomocy przemysłowej. W skład 
ijaj i ziemniaków z Królestwa. zarządu weszli: Julian Zubczewski, c. k. Radca szkolny, 

Ograniczenie używania mieka. Magistrat przypomina |jako przewodniczący, Hr. Marya Tamowska i Franciszek 
rozporządzenie Namiestnictwa w Glicyi z dnia 12. stycznia | Kosiński, dyrektor Spółki handlowej, jako zast, przewodni- 
b. r. w sprawie ograniczenia używania mleka w mieście |ezącego, Aleksander Niweliński, profesor Szkoły przemy- 
Krakowie w przemyśle gospodnio-szynkarskin. Według | :łowej jako sekretarz, Władysław Skoczylas. profesor szko- 
tego rozporządzenia w myśl § 8. właściciele przedsiębiorstw | iy przemysłowej, jako skarbnik, oraz p. Dr Kazimiera Żu- 
przemysłu gospodnio - szynkatskiego, mleczarń i cukier |ławska, Dr Bronisława Dluska, Zofia Odrzywolska, Mał 
winni zapatrzyć się w egzemplarze tego rozporządzenia i | gorzata Hube, Jnina Sochanikowa, Jadwiga Świeżawska, 
umieścili je w lokalach swego premyslu w sposób wpada- | Ann Rosińska. W skłal Komisyi kontrolującej: Ks. Dr 
jący w oczy w miejseu dla każdego widocznem. Drukowa- 
ne egzemplarze rozporządzenia wydaje Wydział IIIb Ma- 
gistratu (oficyny I. piętro od podwórza) w godzinach od 11 
to 1 popołudniu. 

Koncert sa dary wielkanocne dla żołnierzy i legioni- 
stów. Program wieczoru muzycznego, który odbędzie się 
w poniedziałek w teatrze miejskim, przedstawia się pod 
| względem artystycznym w wysokim stopniu zajmująco. 
Sławna nasza śpiewaczka, primadonna opery La Scala 
w Medyoianie, pani Helena Zboińska-Ruszkowska, wybrała 


głównych winowajców, przez użycie sfałszowanych doku- 
mentów, albo też przez podrobione podpisy na dokumen- 
tach usunęli się od służby wojskowej. 

Wezorajszej rozprawie przewodniczył generał-major 
Henryk NŃeumaun, prowadził ją zaś kapitan audytor 
Aleksander Vegarac. Wszyscy oskarżeni uznani zostali 
winnymi przekroczenia z § 67. kod. woj. jako też niejawie- 
nia się przed komigyą przeglądową i zasądzeni: właściciel 
kawiarni „Esplanade* Karol Wołkowski, jego brat, 
właściciel restauracyi pod firmą „Antoni Suski’, Stanisłziw 
Wołkowski i właściciel cegielni Abraham Gehor- 
sam na karę 10-miesięcznego ścisłegu i zaostrzunega nu 
szin garnizonowego, oraz na grzywnę, każdy po 4000 kor. 
Dalsi oskarżeni: handlarz drzewa Abraham Fisch na 
9 miesięcy aresztu, jak poprzedni i 2000 koron grzywny, 
a kupiec Ludwik Korzeniowski na takisam areszt, 
oraz 500 koron grzywny. —- W najbliższym ezasie odbędą 
się dalsze rozprawy. 


l 


Z Polski i ze świata. 


Z Zakopanego donoszą nam, że lekarze praktykujący 
w Zakopanem wybrali dnia 31. marca br. Dra Józefa Ró- 
żeckiego jednogłośnie swoim delegatem do Komisyi kli- 
matycznej, na przeciąg lat trzech. 

Że Lwowa. W „Kur lw“ czytamy: Wobec zdarzają- 


dwik Bochnakiewicz, Dyrektor Kółka rolniczego. Zarząd, 
w którym s4 reprezentowane wszystkic miejscowe organi-- 
zacye ekonotuiczne i oświatowe, postanowił przystąpić w 
najbliższym Czapie do otwarcia Kramu z towarami dla 
ludu, oraz "ozpocząć szerszą akcyę, mającą na celu zabk- 
źnienie szkód przez wójnę w naszym przemyśle i handlu 
wywołanych. 

Współczesn. zemsta. Jak donosi z Będzina dąbrowie- 
eka „Guz. Pal. ktos mający złość na jednego z nauczy- 


łamano. Patrzcie! jak my własne dzwony a nawet świątynie, [na łaskawy swój występ w tym koncercie, dwie najcen- 


w których pewni obwinieni albo korzystając % pomocy: 


Pawel Frelek, Wanda Komendzińska, właść. bazaru, Lu- 


R 
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t jont S 7 = i ŚW í 6 
„ UBROutKich (Szczepańska 5, 1. p). W popisie biorą udział 


- aby ludność z powyższych wskazówek skorzystała. 


Nr. 


104 
cieli będzińskich, chcąc się zemścić podał w jednem z pism 
ogłoszenie, że u owego pana są do nabycia w dużej ilości 
kartofle. Na drugi dzicń o godz. 6 rano tłumy ludzi zbiegły 
się pod wskazany adres, szturmując do drzwi ducha Bogu 
winnego nauczyciela. 

Z Przemyśla donoszą do „Gaz. Por.': We środę 22-go 
b. m. w pierwszą rocznicę kapitulacyi odbyło się o godz. 
-tej rano uroczyste nabożeństwo w kościele katedralnym. 
Prócz tłumnie zgromadzonej publiczności i młodzieży szkół 
średnich, wydziałowych i ludowych zjawili się przedstawi- 
ciele wojskowości: Komendant miasta gen. Materna ze 
sztabem, komendant przyczółka mostowego gen. Stowas- 
ser, starosta p. radca Żeleski, komisarz rządowy p. Łysz- 
kowski i w. i. — Mszę odprawił J. E. X. biskup Pelczar. 

Wojenna moralność wielkiego miasta. Pisma czeskie 
donoszą, że w ubiegłym miesiącu w obwodzie pelicyjnym 
miasta Pragi aresztowano przeszło 600 kobiet lekkich oby- 
<zajów, z których koło 200 odesłano do szpitała. znaczną 
część wydalono z okręgn policyjnego względnie umiesz- 
czono w domach poprawczych. Ulice Pragi — podnoszą 
pisma czeskie —- oczyściły się widocznie z licznych ko- 
łumn niewiast podejrzanej konduity. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
Popis muzyczny. Sekcya Inuzyczna przypomina dzisiej- 
szy (niedzielny) popis młodzieży w sali Związki niewiast 


ucz. pp. Grodzicąkiej, Kamińskiej, Machowej, Wasyliszyn 
tudzież kapelmistrz Schóppich. Początek o godz. 5 popoł. 
Wstęp 50 hal. 

Na wyższych kursach dla kobiet im. A. Baranieckiego 
z początkiem kwietnia zaczyna sę trzymesięczny kurs pej- 
sarzów, którego kierunek objęła pani Bronisława Rychter- 


Janowska. Opłata miesięczna 10 K. Wpisy przyjinuje się 
w kancelaryi kursów, Karmelicka 32, IL p. w godzinach 
od 9--12 i od 3-5. 


NEKROLOGIA. 

Śp. ks. Soter Ortyński gr. kat. biskup dla Rusinów, 
przebywających w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame- 
ryki. umarł dnia 24 marca w Filadelfii na zapalenie płuc. 
przeżywszy lat 50. Biskupem dla Rusnów w Ameryce był 
od marca 1907. Telegram, donoszący o Śmierci biskupa Or- 
tyńskiego przyszedł do nuncyatury wiedeńskiej via Rot- 
terdam. 

Dnia 1 bm. zakończył życie w Zakopanem Dr Kazi- 
mierz Midowicz. ck. radca górniczy i naczelnik kra- 
kowskiego I rzędu górniczego. 


Wiadomości gospodarcze. 


Perz karmą dla koni. Prezydyum namicstnictwa roze- 
słało okólnik do wszystkich starostw i Zarządów miast 
Lwowa i Krakowa w sprawie perzu, jako karmy dla koni, 
używaną zwłaszcza we Francyi. Korzenie te działają po- 
dobnie pobudzająco jak owies i mogą być podawane w ta- 
kiejsamej ilości co do wagi jak owies po należytem oczy- 
szczeniu, wysuszeniu i posiekaniu. (czyszczenia dokonuje 
się najłatwiej i najpewniej za pomocą płukania. Perz po- 
jawiający się na polach i ogrodach bardzo często w wiel- 
kiej ilości może być łatwo zebrany w czasie uprawy pól 
i w powyżej podany sposób pożytecznie użyty. 

Wskntek reskryptu Ministestwa rolnictwa z dnia 28. 
lutego Namiestnictwo poleca starostom wpłynąć za pośre- 
dnictwem duchowieństwa, naszelników gmin i nauczyciel- 
stwa. oraz istniejących w powiecie rolniczych korporacyi, 


Biuletyn austro-węgierski. 
Wiedeń, dnia 2. kwietnia. 


Urzędownic donoszą dnia 1. kwietnia: 


Wschodni teren, 


Í Koło Ołyki zajęty austro-węgierskie oddziały nie- 
przyjacielskie przednie stanowisko, zburzyły rosyjskie 
schroniska, zniszczyły zasieki i powróciły następnie do 
naszego głównego stanowiska. 

"Na południowy wschód od Siemikowiec została 
próba nieprzyjaciela celem posunięcia o Odległość sztur- 


"mu swych linii na szerokości frontu tysiąca metrów, 


przez ogień artyleryi i kontratak uniemożliwioną. 


Włoski teren. 


Wczoraj nastąpiła znowu dziaialność z obu stron 
na poszczególnych miejscach frontu. 

Koło przyczółka mosiowego Tolminu, w odcinku 
Fella i na froncie Doiomiiów przyszłe do mniej lub wię- 
cej ożywionych walk działowych. 

Włoskie ataki na kawalku frontu między wielkim 
a Małym Palem, oraz koło potoku Schłuder zostały od- 


"rz £, 


$ 


i 
 Południowo-wschodni teren. 


E` ic ważniejszego. 


| it. szefa sztabu gen. v. Höfer, marsz. polny por. 
t Naczelne kierownictwo armii. 
i 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 2 kwietnia 1916 roku Str. 5 


a jednem lub kilku prowadzącemi wojnę mocarstwami, 
lecz z ogólną zmianą położenia wojenne 
go, a to o tyle, że położenie to przedstawia obecnie mo- 
żliwości, które mogą nakazać Holandyi czujność, obe- 
cnie bardziej jeszcze większą niż dotąd. Położenie stałe 
się dla Holandyi poważniejsze m, ale nie powinne 
wywoływać żadnego zaniepokojenia. Niema 
też żadnego powodu do przyjmowania, iż bardzo praw- 
dopodobnem jest bezpośrednio grożące niebezpieczeń- 
stwo. : 

Także „Nieuwe Courant“ pisze, że powstałe zanie- 
pokojenie ma swój powód w ogólnem położeniu 
wojennem, które obecnie wstępuje lub wstąpi w 
fazę, powodującą w naszym kraju zupełnie szczególną 
czujność. Przypuszczamy, że uważana za możliwą 
zmiana położenia może być skutkiem konferen- 
cyisprzymierzonychwParyżu. 

Również „Maasbode“ łączy wydane zarządzenia r 


Bi © © LJ i 
iuletyn niemiecki. 

Berlin, dnia 2. kwietnia. 
Wielka główna kwatera ogłasza dnia 1. kwietnia: 


Zachedni teren. 


Pod St. Eloi odparte angielskie ataki na ręczne 
granaty. 

Między kanałem La Bassee a Neuville rozegrały się 
żywe walki minowe. 

Na północny zachód od Roye francuską artylerya 
rozwinęła bardzo żywą czynność, 

Nieprzyjacielskie pozycye na froncie Aisny wzięli- 
śmy pod skuteczny ogień. 

W Argonach i nad Mozą cdvyły się gwałtowne wal- 
ki artyleryi. 

Nasi lotnicy bajowi zestrzelili cztery francuskie sa- 
moloty: po jednym pod Laon i pod Mogenville na równi- 
nie Woevre, te spadły w obrębie naszych linii, i po je-| FOnferencyą sprzymierzonych. 
dnym pod Ville aux Bois i na południe od Haucourt tuż „Tijd” powiada: Przedwczesnem byłoby zarządze- 
za nieprzyjacielskim frontem. Frarcuckis lotnisko Ros- nia rządu tak interpretować, jakoby Holandya stała 
nay na zachód od Reins obrzucono wydatnie bombami.| W przededniu zawikłania się w europejski konflikt. 


Wschodni teren, 
Nie było żadnych szezegónych wydarzeń. 
Zdaje się, że rosyjski roznęd na razie się wyczerpał. 
Ten rozpęd, rozporządzający 39 dywizyami, to jest prze- 
szło 500.060 ludzi i szafujący amnalcyą w sposób zadzi- 
wiający, jak na wschodnie siosuaki, pędził w czasie ui 


c 


Spokojna stanowczość Niemiec. 


Berlin. (B. kor.) „Berl. Tagblatt“ ogłasza doniesie- 
nie, że rząd holenderski wydał zarządzenia, ponieważ 
Anglia żąda przemarszu przez Hołandyę. 

„Lokal Anzeiger“ pisze: Nie możemy przyjąć, aby 
Holandya niczego się nie nauczyła. z dotychczasowego 
przebiegu wojny. Na każdy jednak sposób wyczzłunją 
Niemcy dalszego rozwoju Spraw ze spokojną stanowczo- 
ścią. Z holenderskiej strony wskazują nam na to, źe 
Holandya wielokrotnie w Londynie nie pozostawiła ża- 
dnej wątpliwości co do tego, iż siłą zbrojną oprze się 
wszelkiemu złamaniu jej neutralności, bez wzęgłędn us 
to. która grupa mocarstw tego by próbowała. 


i. marca do 26. marca przeciw roglagiym odciakom gru- 
py wojsk Hindenburga, lecz dzięki waleczności i wy- 
trwałej hartowności naszych wojsk nie osiągnął żadnych 
sukcesów. Jak wielkie zaś cele miały być osiągnięte 
tymi atakami, to wynika z nasiępującego rozkazu naj- 
wyższego komenderującego rosyjskich armii ną froncie 
zachodnim z 4. (14.) marca ur 537.: 


Wojska frontu zachodniego! Pół roku temu, 
znacznie osłatieni, z wala ilośeią karabinów i pa- 
tronów, zatrzynialście pochód nieprzyjaciela. a o- 


Położenie dotąd niewyjaśnione, 


Berlin. (B. kor.) Wszystkie dzienniki zajnrują Sie 
doniesieniem © przygotowaniach wojskowych Holandyi 
zgodnie podnosząc, że prawdziwy powód nie jest jesz- 
cze jasny. 

„Wossische Ztg.* ogłasza oświadczenie posła ho- 
lenderskiego stwierdzające, że niema powodu do jakie- 
gokolwiek zaniepokojenia. „Lokal Anzeiger“ powiada: 
Jedno można już dziś z pewnością powiedzieć, te że 
powodu zaostrzonych stosunków w Hołandyi nie mo- 
żna szukać w stosunkach niemiecko-hołenderskich, lecz 
raczej zdaje się że konferencyaparyska jeSt 
punktem wyjścia tego ruchu, jaki się daje 
zauważyć w Holandyi. 

Czy prawdą. jest, że powzięto tam uchwałę, hy wo- 
zwać Holandyę do zamknięcia granicy wobec Niemiec 
i czy ta uchwała już została wykonana, o tem powie 
najbliższa przyszłość. 

Niemcy nie mają powodu do jakiegokolwiek za- 
niepokojenia i można spokojnie wyczekiwać daiszegy 
rozwoju spraw zwłaszcza. w przekonaniu, že Holandya 
i jej rząd najlepiej wiedzieć będą jak mają przeciw- 
działać atakowi na swoją neutralność. Ze stozy nic- 
mieckiej Holandyi nie grozi żaden taki atak, z w ła sz- 
cza jak długo Holandya zachowa swoją 
neutralność w tak poprawny i sumienni sposób. 
jak to było podczas 20 miesięcy wojny. 


sadziwszy go w obszarze wyłomowym pod Mołode- 
canem, zajęliście wasze teraźniejsze stanowiska. 
Jego Cesarska Mość i ojczyzna spodziewają się po 
was nowych ezynów bohaterskich: wypędzenia nie- 
przyjaciela z granie państwa. Jeżeli jutro do tego 
wysokiego zadania przystąpicie, to ufając w waszą 
odwagę, w wasze glebokie oddanie się carowi i w 
waszą gorącą miłość do ojczyzny, jestem przeko- 
nany, że speinicie wasz święty obowiązek wzglę- 
dem cara i ojczyzny, I wyswobodzicie waszych braci 
jęczących pod jarzmem nieprzyjacicia, Niech Bóg 
wam pomoże przy waszej świętej sprawie! Generał 
adjutant Evert. 


Cu prawda, dla każdego znawcy stosunków jest 
rzeczą zadziwiającą, że takie przedsięwzięcie rozpoczęto 
w porze rcku, w której wskutek tajania śniegu musiało 
ono napctykaż z każdym dniem ma coraz większe prze- 
szkody. Wybór pory widecznie nie wiele załeżał od wol- 
nej woli rosyjskicgo kierownictwa, lecz należy ge raczej 
przypisać naciskowi ze streuy sojuszników, będącyci 
w opressyl, Jeżeli teraz zawieszenie ataków urzędowa 
strona rosyjska wyjaśnia jedynie zmianą warunków a- 
tmosierycznych, to jest w tem z pewnością tylko połowa 
prawdy, gdyż przynajmniej taksanro jak  rozmiękły 
grunt przyczyną tego obrotu rzeczy są straty, które we- 
diug ostrożnej oceny liczyć można na najmniej 140.000 W obronie swej neutralności. 


ludzi, Właściwiej byłoby tedy, gdyby pieprzyjacielski >, 

, 3 ; O zy | Frankfurt. (B. kor.) Korespondent „Frankfurter 
in Ei OB meta cej: p AMOR olenzywa yo“ donosi z Hagi pod datą 31. marca: Obiegające 
dotychczas ugrzęzła nietylko w bagnie, lecz w bagnie | ją pogłoski. jakoby Anglia sondowała sprawę prze- 
i w krwi, marszu przez teren holenderski, uważają dobrze poin- 

formowane koła rządowe za nieprawdziwe. £ najle- 

pszego źródła dowiaduję się, że gabinet holenderski 
ze wzgledu na ogólne położenie wojenne ż otrzymane 
ważne wiadomości co do możliwości wyłądowaznia na 
wybrzeżu holenderskiem, czuł się zniewołomym pod- 
nieść gotowość armii holenderskiej na stopień możli- 
wie wysoki. Wszystko wskazuje na to, że rząd ho- 
lenderski stanowczo jest zdeeceydnawany 
wszelkiej próbie naruszenia neutraino- 
lsei Holandyi przeciwdziałać z bronią w rę- 
ku z cadym naciskiem. 

Stosimki niemiecko -holenderskie są mnawskróś 
normalne. nie dają żadnego powodu do jakiego- 
kolwiek zaniepokojenia. 


Em AC AAA 


r + 
Bałkański teren. 
Nie nowego. 
Naczelne kierown ctwe rrii, 
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Pogotowie wojenne Hołandyi. 


Wskutek zmiany położenia wojennego. 


Amsterdam. (B. kor.) Dnia 31. marca. „Handels- 
blad“ donosi z Hagi: Wezoraj popołudniu odbyła się 
zwykła rada ministeryalna, a dziś nastąpiło cofnię- 
cie urłopów. 

Nie oznacza to jednak, jakoby te osoby, które za 
urlopem zostały posłane do domu, musiały powrócić do 
garnizonu, lecz zarządzenie władz wojskowych posta- 
nawia tylko. że udzielone ale jeszcze nie rozpoczęte 
urlopy zostają cofnięte i na razie nie będzie się udzie- 
lać żadnych nowych urlopów. geszeitung donosi: 

Haski korespondent „Handelsbladu* donosi, że „Zaledwie mogli Francuzi donieść, że się m powio- 
dzisiejsze wydarzenia nie stoją w związku z nagłem| dło odzyskać ezęść stanowisk utraconych na północ od 


Pod Verdun. 
Bezprzyśładnie zacięte wałki. 


Berlin, (Tel. pryw.) Sprawozdawca „Deutsche Ta 


inapięciem się stosunków między Hołandvą | Avoeourti. zostali już stamtąd w zupełności wyparci 
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Aż do później nocy walczono tak częściowo na bagnety, 
w starciu zblizka potykał się maż za mężem w południo- 
wo-wśchodniej części lasu. 
W czasie jazdy mej dla oglądnięcia miejsca zbor- 
nego dla zdobyczy wojennej, dokąd pociągi kolejowe 
zwożą materyał wojenny, zdobyty w bitwach pod Ver- 
dun, -słyszałem ogień działowy, przy pomocy którego 
Francuzi przygotowują swoje ataki. 

Mówiono mi, że ten nieustający, godzina- 
mi trwający ogień bębniacy jest najsilniej- 
szym, jaki oddawna był słyszany. 

Przez dzień i noe nie milknie grzmot dział pod Ver- 
dun, a żołnierze oświadczają, że walki toczą się z be z- 
przykładną zaciętością. Francuzi nie cofają 
wię przed żadnemi ofiarami, aby powstrzymać wdziera- 
nie się Niemców w ich stanowiska. 


Po zajęciu Małancourt. 


+ 


Berlin, iB. kor.) Sprawozdawcy wojenni tutejszych 
dzienników podkreślają wielką doniosłość zajęcia M a- 
łancourt. 

Nieprzyjaciel stracił silną fortyfikacyę. Stanowiska 
francuskie są obecnie jeszcze dotkliwiej zagrożone. 


Na froncie besarabskim: 


Rozkaz jenerała Iwanowa. 


Bukareszt. (Tel. pryw. ) Jenerał Iwano w, naczel- 
ny dowódca rosyjskiej armii w Besarabii, wydał do od- 
działów. walezących między Rarańczamia Topo- 
rowcami rozkaz. w którym podnosi, że obecnie cho- 
dzi o zdobycie Czerniowiec i że aż do uzyskania tego 
celu trwać musi walka, „posunięta do ostatnich granic 
możliwości. Spoczynku nie będzie, dopóki rozstrzygnie- 
cie nie zostanie wymuszonem. 


„Zeppeliny* 


nad Londynem i okolicą. 


Berlin, dnia 2. kwietnia. 
Biuro Wolffa donosi dnia 1. kwietnia: 


W nocy z 31. marca na 1. kwietnia eskadra okrę-| A 
tów powietrznych marynarki zaatakowała Londyn 
i miejscowości angielskiego wybrzeża południowo-wscho- 
dniego. 

City londyńskie między mostem londyńskim a mo- 
stem Tover, doki londyńskie, północno-zachodnią część 
Londynu z jego obozami wojskowymi i zakładami prze- 
mysłowymi koło Enfield i fabrykami maieryałów wybu- 
chowych koło WalthamAbbey — na północ od Lon- 
dynu — obrzucono wydatnie bombami. 

Nadio rzucono Szereg bomb wybuchowych i zapal- 
nych ponad Lowestoft, zaatakowawszy poprzednio A 
tecznie baieryę koło Stewmarket. 

Na północny zachód od Harwich zmuszono jedną 
baieryę koło Cambridge do milczenia i zaatakowano 
tamże rozległe zakłady fabryczne. 

Nadto obrzucono bombami budowle pórtowe i for- 
tylikacye nad Humberem i zmuszorfo tamże trzy bate- 
rye do milczenia. 

Ataki miały skutek bardzo dobry. Jak nasi lotnicy 
w sposób nieulegający wątpliwości stwierdzili, powstało 
wiele pożarów i zawałeń. Mimo nader silnego ostrzeli- 
wania wszystkie okręty powietrzne wróciły z wyjątkiem 
L. 15. 

L. 15, wedie własnego doniesienia, został trafiony 
i musiał opuścić się przed Tamizą na wodę. Poszukiwa- 
nia, podjęte przez naszą siłę zbrojną, dotąd pozostały 
bez skutku. 

Szef sztabu admiralicyi marynarki. 


Z Anglii. 
Ks. Aleksander serbski w Londynie. 


Londyn. (B. kor) Serbski następca tronu wraz 
z Pasiczem zostali urzędownie przyjęci. Następnie 
był następca tronu przyjęty przez króla i królową. 


Izba gmin. 


Londyn. (B. kor.) W izbie gmin bronił minister Long 
łorda Derby'ego wobec ataków, jakie ostatnimi czasy 
przeciw Derby: emu z powodu jego projektu rekruta- 
cyjnego skierowano. Minister oświadczył, że 275.000 
kobiet będzie zatrudnionych w miejsce meżczyzn i za- 
powiedział szereg zarządzeń celem ułatwienia żonatym 
spełnienia ich zobąwiązań w życiu prywatnem. 

Carson podniósł, że w ostatnich siedmiu miesią- 
cach kwestyi rekrutacyjnej nigdy nie ujęto w porządny, 
zrozumiały sposób. Cały plan Derby'ego jest jednym 
błędem. Rząd powinien był się zastanowić, jakich po- 
trzebuje wojsk celem zgniecenia na zawsze prusactwa i 
Niemiec. Co do tego rząd oznaczył jako swoją politykę 
powinien się był zapytać, jak będzie mógł tę swą poli- 
tykę przeprowadzić. Jest wielkim skandalem, że po 
uiedmiu miesiącach projekt jeszcze nie jest gotowy. 
Ktoś musi w tem przecież winę ponosić. Jedyną możli- 
wością, by wszystkie klasy równo i sprawiedliwie trak- 
tować, jest zastosowanie obowiązkusłużbywoj- 
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do broni. 
Niepokoje wśród robotników. 


Londyn. (B. kor.) Podczas rozprawy w sądzie amu- 
nicyjnym oświadczył obrońca robotniczy Mitchel, 
że jest mało widoków zakończenia strajku, jak długo 
sześciu uwięzionych przewódców nie zostanie puszczo- 
nych na wolność. Dalej oświadczył: Wczoraj reprezen- 
towali ci przywódcy może trzy tysiące robotników, ju- 
tro mogą przedstawiać już 30.000. 


Zniesienie $ 19. deklaracyi londyńskiej. 


Kopenhaga. (B. kor.) .,Berlingske Tidende“ zau- | 
waża wobec zniesienia $ 19. londyńskiej deklaracyi 
przez Anglię: Przez ostatnie angielskie zarządzenia po-! 
wraca się więc do norm mniej cywilizowanych czasów ; 
| bez pojęcia. prawa. międzynarodowego. Drastyczne od- 
działywanie na neutralnych będzie możliwie dość po- 
ważnem. 


W sprawie pogłosek pokojowych. 


Londyn. (B. kor.) Z urzędu spraw zagranie 
donoszą Biuru Reutera, że ani urzędowo ani nieurzedo- 
wo nie jest nie wiadomem o pogłoskach obiegujących 
w Atenach, jakoby między emisaryuszem Turcyi a 
przedstawicielami mocarstw koalicyi odbyły się kon- 
Toroncye w sprawie odrebuego pokoju z Turcyą. 


znych | 
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Narady koalicyi. 
Salandra zadowolony. 


Lugano. (B. kor.) „Messagero“ donosi, że Sa la n- 
dra wyraził zadowolenie eo do uchwał paryskich | 
i podniósł zwłaszcza, że ekonomiczne interesy Włoch | 
spotkały się z przyjazną oceną sprzymierzonych. Wło- 
|ehy muszą być jednak. przygotowane nietylko na dal- 
sze ofiary w mieniu i krwi, ale także na niemałe ogra- | 
niezenia i braki. 


Asquith u Ojca św. | 

Rzym. (B. kor.) Angielski premier ministrów | 

squith przyjęty będzie dziś na posłuchaniu przez 
jca św. 

W podróży powrotnej Asquith odwiedzi głó- 


skowej na wszystkich mężczyzn w wieku zdatnym |ustawy w sprawie należytości pocztowych i ti tegrafi- 


ji piątek odbyty sie plenarne posiedzenia z porządkiem 
| dziennym: 


wna kwaterę włoską, gdzie go przyjmie król Wikt or) 
Emanuel na posłuchaniu. 


Wymiana toastów w konsułcie. 


Rzym. (B. kor.) Podczas obiadu w Konsulcie mi- 
nister spraw zagranicznych Sonnino i minister 
premier Asquith wygłosili toasty. 

Min. Sonnino powiedział: Witam Waszą Eksce- 
lencyę z jak: najżywszem zadowoleniem imieniem rządu 
włoskiego i jako wierny tłómacz gorących uczuć całego 
narodu. Wasza obecność umacnia w nas świadomość 
tradycyjnej przyjaźni, która łączyła nasze narody i 
rządy podczas tak wielu historycznych zmian. Przy- 
jaźń Włoch i Anglii znachodzi swoje podstawy zarówno 
w głębokiem i ogólnem uczuciu zaufania jak į w rzeczo- 
wej harmonii interesów gospodarczych i politycznych. 
Te przekazane tradycyą węzły zostały obecnie umoc- 
nione braterstwem broni i sojuszami wiążącymi nas z 
innymi szlachetnymi narodami, z którymi wspólnie to- 
czymy bezprzykładną walkę o sprawiedliwośći wolność 
ludów. 

Asquith odpowiedział: Przymoszę Włochom, 
ich królowi i ich potężnej armii i siłom na morzu wyra- 
zy naszej solidarności i naszą ufność w tryumf sprawy 
nas wiążącej. Pragnę wyrazić im żywą radość z powo- 
du serdecznego i entuzyastycznego przyjęcia, jakie mi 
zgotowano. Nasze oba łudy dzisiaj mimo przestrzeni je 
dzielącej i różnicy ich temperamentów bardziej niż kie- 
dykolwiek rozumieją siłę węzłów, wiążących je od | 
przeszło pół stułecia przez równość zasad i jednolitość 
interesów politycznych i gospodarczych. Naród angiel- 
ski jednomyślnie śledzi z sympatyą heroiczne walki na- 
rodu włoskiego o oswobodzenie i jedność. Losy chcia- 
ły, iż w chwili najważniejszej. kiedy wspólnym ich as- 
piracyom i zasadom groziło niebezpieczeństwo, oba lu- 
dy znalazły się w braterskim sojuszu, by bronić spra- 
wy wolności i uzyskać poszanowanie dla praw wszyst- 
kich narodów zarówno słabszych, jak i silniejszych. 
Silni przez jedność wszystkich naszych sojuszni- 
ków, przetrwamy wspólnie największe próby z niewzru- 
szonem zaufaniem w tryumf końcowy, który potwierdzi 
te istotne 2 


Sejm Rzeszy. 


Sprawy wojskowe i pocztowe. 


Berlin. (B. kor.) Komisya budżetowa Sejmu 
Rzeszy ukończyła narady nad budżetem urzędu 


wojskowym. 
Zastępca ministra wojny oświadczył się w kwe- 
styi uzupełniania stanu oficerów. Zaznaczył, że wy- 
znaniowe momenty nie powinny grać przy tem żadnej 
roli. Dalej zawiadomił. że ze stanu podoficerów tysiące 
zamianowano. oficerami. Wreszcie poczynił szereg po- 
ufnych informacyi co do strat i stosunków uzupełnia- 
nia, oraz zaopatrywania w amunieyę, które dowodzą, 
że Niemcy mogą z pełną ufnością spoglądać w ij 
rozwój wojny. 

Berlin. (B. kor.) Komisya podatkowa Sejmu 
Rzeszy ukończyła dyskusyę jeneralną nad s Semm 


spraw zagranicznych i rozpoczęła obrady nad etatem | ~ 
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cznych, na. które mają być nałożone 
państwowe dodatki. 

Sekretarz stanu państwowego urzędu poczt zawia- 
domił, że um o w a w sprawie portoryów zAustryą 
została w ypowiedzianą i że zarząd będzie 
się starał ułożyć z Austryą nowe jednolite wymiary... 


nadzwyczajne 


Podjęcie obrad plenum. 


Berlin. (B. kor.) Konwent seniorów parlamentu 
zgodził się na to, by w następną środę, czwartek 


Etat kanclerz państwa i urzędu spraw za- 
granicznych. 

Na posiedzeniu 
clerz państwa. 
Oświadczenie ministerstwa wojny. 

Berlin, (B. kor.) © wczorajszem poufnem oświad- 
| czeniu zastępcy ministra wojny donoszą uzupełniające 
| co następuje: Minister podał do w. iadomości, że Niemcy 
mają dostateczny materyał w ludziach 
dl: uzupełniania armii. Nie jest zamierzone przedłuże - 
nie obowiązku służby wojskowej poza rok 45. życia, 
owszem. Niemcy są w tem szczęśliwem położeniu, że 
mogą ludzi, którzy w ciągu wojny przekroczyli 45- 
rok Życia. z frontu wycofać. Przypisać to ma 
ieży głownie nadzwycząinej opiece nad rannymi, wsk- 
tek której nader wysoki procent rannych Waca Z- AJ 
do armii. Podane przez ministra cyfy strat są o wicie 
mniejsze. niż znane straty nieprzyjaciela. Podobnie 
jak z ludźmi, ma się rzecz i z surowcem. Zapewn - 
z tym i owym siirowcem trzeba się oszczędnie obcho- 
dzić. niemu jednak powodu do żadnych obaw. nawe: 
| gdyby wojna długo potrwać miała. Minister wystawił 
wojskowemu przemysłowi i wojskowym instytutenr 
technicznym wspaniałe Świadectwo stwierdzając, że 
właśnie ostatnie sukcesy pod Verdun osiągnie! + 
dowodzą. iż przemysł podołał wszystkim wymaganiom. 
p | out r OO- a 


Sprawa łodzi podwodnych. 


Zapytanie w sprawie „Manchester Engineer“. 


Waszyngton. (B. kor.) Biuro Reutera, Stany Zje- 
tlnoczone zapytały Niemey, czy niemiecka łódź podwo- 
dna zatopiła okręt „Manchester Engineer“ 

(0 zatopieniu powyższego parowea. doniósł tele- 
gram urzędowy Biura. Reutera w dniu 29. marca b. r. 
Przyp. Red.) 

Wyczekujące stanowisko Ameryki. 

Waszyngton. (B. kor.) Przewodniczący komisyt 
senatu dla spraw zagranicznych senator Stone i prze- 
wodniczący komisyi izby reprezentantów Flood od- 
byli z sekretarzem państwa Lansingiem konferen- 
cyę w sprawie łodzi podwodnych. 

Urzędowo nie uważają położenia za groźne. Rząd 
oczekuje wiadomości od ambasadora amerykańskiego 
w Berlinie zanim podejmie jakikolwiek nowy krok. 
Przypuszczają, że nie się nie stanie. chyba gdyby w 
sposób nie ulegający wątpliwości stwierdzono, że jakas 
niemiecka łódź podwodna dokonała ataku w sposób 
sprzeciwiający sia pradu meazynaroion 


Na Bałkanie. 


Stanowisko Rumunii. 

Bukareszt, (Tel. pryw.) Wczoraj odbyło się zebra- 

nie u znanego polityka Marghilomana wy: 

działu wykonawczego stronnictwa konserwatyw- 
nego. 

"Po zebraniu oświadczył Marghiloman, że dopoki 
nie nastąpi jakiś ważny czyn wojenny jedi«! 
lub drugiej strony wojującej, tak długo Rumunia : a 
chowa swwą dotychczasową neutralność, 


Zmiana rządu greckiego? 

Budapeszt. (Tel. pryw.) „A Vilag“ donosi z Aten 
Na ostatuiem posiedzeniu rady ministrów zastanowiał 
się gabinet nad sprawą usunięcie trudnościfina 
sowy ch. Położenie finansowe Grecyi zaostrzyło 
przez to, źe pewna grupa posłów sprzeciwia się -o i 
progr umowi finansowemu rządu. 

Według doniesienia dziennika .„Seri“ postamo" 
gabinet zgłosić dymisyę, jeżeli rokowania, tocz ; 
ce się z grupą polityczną Zaimisa nie doprowadza 
do pożądanego wyniku. Zaimis otrzymał wezwania 
na posłuchanie u króla. 

Koalicya na Bałkanie. 


Medyołan. (B. kor.) „Corriere della Sera" d7708 
z Aten: Francuski jenerał Mondesir udał się z Ko 
fu do Salonik. celem ułożenia z jenerałem Sar' sil 
spgggbu akcyi sprzymierzonych na Bałkanie i u-ycis 
č serbskich. 


środowem zabierze głos kan- 


EN 


4 


NADESŁANE. 


3 


"zy epidemiach: 
chorobach zaraźliwych 


Giesshiiblerza. najskuteczniejszy 


i wszelkich © 


ek *ochronny 


esshUblerszcw: 


„GLOS NARODU“ z dnia kwietnia 1946 roku. 


Sa. T 


POEZYE 


z 1914—1915 r 


Tveść: (Józefowi Piłsudskiemu w hołdzie. — Pułkownikowi Zielińskiemu. — 
Hasto. — Nie czekajmy. — Majowe nabożeństwo. — Fragment. — Z.dni 
tęsknoty. — Kartka. — Pozdrowienie. — Polskie drzewa. — “Cień mogił. -- 
Bezimienny m etc.). Do nabycia we wszystkich księgarniach. Cena 1K, 20 h. 


| NAKŁADEM KSIĘGARNI LEONA FROMERA. w 4mi 
JAJA WYLĘGOWE 


czyslo-rasowych kur: białe W yandott, belgijskie Brackle, białe i ku- 
ropatwie włoskie (Legchorn) i Kamelsloher w cenie po K. 480, — 
białe kaczki olbrzymie Peking po K. 720, ciemne duże indyki po 
K. 9'60 za tuzin. Należytość przy uwzględnieniu K. 1 za opakowanie, 
wysyłać wraz z zamówieniem do Zarządu cóbr Osiek, poczta Jświęcim 2. — 
Na ewentualne uszkodzania pizy transporcie lub niewykłucie się dodajemy na 

każdy tuzu 3 sztuki ARE 421 


AM S | 
Rzędowo w upraw nlooa , 
* Fabryka wóć Bamin Szłucz.| syoc. łeczniczych 3 | 


3 R. Rząca i Chmurski 


Š w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 
t i wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysiowej Tow, Lekarskiegó krakow. 


poiecone przez toż Towarzysiwo. i 
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodoma: Biliń- j 
eja Cieshüblerskiej, Seltorskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzień 
specyaine lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną a 


eraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- 
Cenniki 


|. w Berlinie. Dostawy tylko wagonowe. Równocześnie z za- 
=" mówieniem przekazać należy 220 sk: na każdy wagon 
> o pojemności 10.000 k 399 


> Zwiazek ekonomiczny Kółek śliwy we Lwowie. 
Bielsko, Zunfthausgasse 1. 


g $ stkowa w aptekach i drogueryach na żądanie darmo. 
= Z 03 Fi Ee COSA 
DA 
0 y a z 
-E WAŻNE DLA ROLNIKÓW ! | 
e- | EEEE 
3 | K 
j | Już rozpoczęliśmy z kopalń krajowych w Kałuszu dostawę | | 
e- , 
d- i 
D- | Ceny o 40% niższe od cen Syndykatu soli potasowych 


buraków pastewnych „MAMUT“, „ECKENDORF*, pół- 

cukrowych „VILMORIN, oryginalną pszenicę jarą 

\ „ARNUT*, oryginalny jęczmień „GÓRKA* do siewu, 
sprzedaje w ilościach niemniejszych jak 100 kg. 


Firma BUSZCZYŃSKI & BURTAN 


Kraków, -SBJĄATĄ 4. 461 


kk) 
ui 
! 


TADEUSZ CIESLINSKI 


Zaprzysiężony dostawca win mszalnych, 


Biuro: PRZEMYŚL. 
Produkcya win: TOLSCVA obok Tokaju. 


"Żugoleini dostawca win mszalnych dia Przewieleb. Duchowień- 
„Biwa, selek parafii w Galicyi, wielu dziekanatów Królestwa Pol- 
»_Skiego. Wislkiego Księstwa Poznańskiego, licznych Klasztorów itp. 
„Setki listów pochwalnych. — Złote medale. — Poleca swe bogate 
zapasy starych win: 141 


== WINA MSZALNE — 


SZAMORODNER > Sisi „po K 220, 240, 255 

TOKAJ kuracyjny . . . aoc a 150, 550, 8— 

za 1 litr w beczce loco winnica (Beczka oryg. 135—145 
litrów. Wysyłam w każdej ilości), 


Wina są naluralne, łagodne, w znakomitej Jakości, a ceny w stosunku 
do obecpych čen zwykłych tanich win — nader umiarkowane. 
'_ Zbiory 1 tl szenie win odbywa się pod moim osobistym nadzorem. 

KONIAK medycynalny >»LONTRO« po K 72— za 10/1 flaszek. 
 ŚLIWOW%CĄ syrmska i RUMY. — Teleg. Cieśliński, Przemyśl. 


EPM 
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Baczność rolnicy! 


Baczność rolnicv ! 


Nawozy Sztuczne 


Superfosfaty i tomasynę 


mianowicie: 


najlepszej jakości 


z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBAN 


poleca i sprzedaje 


ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAWOZÓW 


*eaeeE 2242-0202 9 0 © 0 DEEE 1 ZOZ A O OC UG O NIA A t> 


A ANA NN OORRG BOK vus mo UżA POWO AORAAKO  UUUDANOJURIODDAKO pzazcUosoKYANE 


Srodki Spożywcze 


rozpowszechnienie, 
matki pożytecznem by się okazało. — 


Cena prenumeraty rocznej 5 K. 50 hal 
Na żądanie numera okazowe bezpłatnie 


w Krakowie, ul. Zacisze 9. 


przy składach towarowych Banku hipotecznego.— 
od 7 rann do £ wieczorem. 


1 
| 


Godziny urzędowe : 
328 


W KAŻBEJ POLSKIEJ SZKOLE 


oowiana nę znaleść 


NAUCZYCIELKA: 


pismo katolickie, aarodowe, poświęcone 
sprawom wychowawczym, naukowym 
i społecznym, które wychodzi rok trzeci 


pod redakcyą 


JADWIGI STROKOWEJ 


Jedyne to pismo kobiece zasługuje ma 
a i w ręku każdej 


Adres administracyl: 


KRAKÓW, KARMELICKA L. 32. 


——.244400054000000PORDERRWEODODE SGO 


l m eetere ÓW te PRAWA sasasta 


Artykuly codziennej potrzeby, Máterye na odzież dia ludu 


(barchany, perkale, płótna, drelichy, włóczkę, nici i inne przybory 


do szycia) 


kupi Lwowska DelegacyaK.B.K. 


y (Krakowskiego Książęco Biskupiego Komitetu pomocy Şi 
dia dotkniętych wojną) 


LWÓW, UL. MICKIEWICZA L. 26. 


Oferty pod powyższym adresem. 
Hin E BEE aa | | E A PRICE AK G 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY 


„SECESYA”* 


PODGÓRZE-KRAKÓW, RYNEK 8. 


339 


wykonuje najdokładniej 


| NAPRODOKC | 
POWIĘKSZENIA 


AŻ DO NATURALNEJ WIELKOŚCI 


ZDJĘCIA PORTRETOWE GRUP 
w Zakładzie i poza Zakładem. 


+ pokoje 


frontowe, z balkonem, 
od południa położone, 
na II p. do wynajęcia 
przy ul. Zyblikiewicza 

368 


Obiady 


prywatne i pokoje: 
Ui. Karmelicka i 46. 
il p. na prawa. 153 


SIEROTY 


PO LEGONOTAGH 


przyjmą za swoje i zajmą 
się sumiennem wychowa- 
niem tychże uczciwe ro- 
dziny, 
Obscniesą poszukiwane 
3 dziewczynki w wieku od 
10-13 lat, 1 dziewczynka 
ed 8 10 lat, 1 dziew- 
czynka od 6—8 lat, 2 chłpo- 
czyków od10 łat. — Pise- 
mne zgloszenia z podaniem 
wszelkich odnośnych da- 
nych przyjmuje Admiraista- 
cya »Głosu Narodue pod 
»Sieroty< i zajmie się roz- 
mieszczeniem w miarę z:o- 
szeń. 404 


denzacpjny wypadek 
M. wieka | 


Zwracam na to uwagę. 
że nie chcę aikomu zro- 
bić płatnej reklamy, jak 
to się bardzo często dzie- 
je w podobny ch wypad: * 
kach lecz donoszę ka- 
idema całkiem za dar- 
mo, jak moe długo- 
letnie ciężkie 


cierpienie płuc 


astmę, kr ztusiec zupeł- 
nie wyleczyłam. Ten 
środek domowy może 
każdy nabyć bardzo ta- 
nio. Proszę nadesłać 
opłaconą kopertę na 
odpowiedź. B. Koleń- 
ska, Wrschowitz obok 
Pragi, Czechy. 
2000 pism dziękczynnych 
Tydzień jak zażywam 
a już ulżyło mi w do- 
kuczliwym cierpieniu, 
kaszel zmniejszył się, 
ciężki oddech nstępuja 
i zapominam, że byłem 
chory. Składam Pani 
serdeczne »Bóg zapłać< 
a równocześnie będę 
wszystkim cierpiącym 
polecać by korzystali z 
tak dobrego i skute- 
cznego środka itd. 


ŻMIGROD. 
AD. MEŁBECHOWSKI. 


RZE 
Język 
niemieckiego 


dla P. T. Urzędników, 
Przemysłowców, Haa- 


diowców itd. Nauka fa- 
chowa w małych, odpowie- 
dnio dobranych grupach lub 
oddzielnie. Metoda grunto- 
wna, indywidualizująca. 
Konwersacya. Stylistyka. 
Na żądanie lektura klasy- 
czna. Dla młodzieży 6d- 
dzielne grupy. Zgłoszenia 
w Biurze porad pedagogies- 
Kraków, gębie 12, parter. 
4 


KUPIĘ 
maszynę do szycia 


nożną, w dobrym sta- 

nie z wolnej ręki. Zgła- 

szenia pod »Maszysar 

do Administracyi »Gło- 
su Narodue. 


Wdową 


po oficyaliście prywa- 
tnym od lat utrzyma- 
jąca się z pracy rąk 
obecnie wiekowa i cho- 
ra prosi Sz. Publics- 
ność o łaskawe wspar- 
cie. — Łaskawe datki 
przyjmie dla » Wdowy« 
Administracya rGłosu 

Narodu+. it: 


Str. 8 


„GŁOS NARÓDU* z dnia 1 kwietnia 1916 roku 


M FRZENYLOW! 


= ee a= N z" m 


Nr. 116. 
à 


tla królestwa Galicyi i Lodomery! z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 


ZANŁAD CENTRALNY LWÓW 


uskutecznia wszelkie transakcye bankowe, — Wkładki na książeczki wkładkowe 
i rachunek bieżący, kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut, dewiz, akredytywy. 
Wyaajmuje schowki w skarbcu paneernym. — Godziny kasowe 9 — ile i 3 — 4 


Dem LR. OJEJ T 


Ostatnia nowość! Ostałaia nowość! 
WYDAWNICTWA 


KSIĘGARNI J. CZERNEGKIEGO 


Kraków, Szewska I7. 


Papiery listowe ozdobione wy!wcrnemi reprodukcyami obrazów 
Prof. Piotra Słachiewicza: 


Listy Pana Zagłoby, Serya I. i II. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. $ 
„Alma Mater“ Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyani o na- 4 
stroju poetycznym i patryotycznym. R 
„Ad Astra" Gusrvz lypow kob erch, pełnych wdzięku i uroku, które w naj 
przedniejszej reprodukcyi oddają w ca'aj pełni fiuezyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty. -- Niema kraju, w którymby te papiery listowe ne $ 
mogły nazwać się naiwylworniejszem wydawnictwem. p 
Współczesne Malarstwo polskie, Monografie Artystów polskich wydane § 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi cdrębną dla siebie całość i prócz tekstu $ 
zawiera 20 barwnych ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron. £ 
Największy wybór krt pocztowych z reprodukcyami prac najznakomit 
szych artystów polskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie. $$ 
Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach po- $ 
cztowych) rawierający 400 :lustracyi. Cena 1 Kor. 50 hal. Poczsą wysyła | 
się po nadesłaniu 1 Kor. 85 h. 


Księgarnia J. Czerneckiegó 
Kraków, Szewska 17, 


e EO 


SPOLKA FAKTUROWA 


Stow. zarejestr. z ogr. poręką 


w Krakowie. ul. Podwale L. 7. 


oraz 


FILIA W TARNOWIE 


ul. Targowa L. 1. 


przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
iw rachunku bieżącym za oprocentowaniem po | 


S 
J 
licząc od dnia złożenia, 


Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy oplaca Spółka 2 wlasnych fnnduszów. 


å mr 


Ważne 
«ła gmin i komitetów odbudowy. 


i 


i 
i 


wszelkisgo gatuuwku dosiurczz w każdej ilośc: 


RKAROWSKA FRGRYKA PRODURTÓW TERORYCH 
PAPY DACHOWEJ | RSTELTU 


mep GU a 


Inż. WLADYSLAW KULKAKOW = 
8 Fet f IRMU Ek) r $ 
+3 

Pudgórze-Zabłocie ri 

Dla karmii udbusowy stosuje się g 
W, = pery ściśle fohoyuzce. — © 3 


"XG oe 


+ <aos -. mać że << Sok 


p. z Opr. odp. Reaktor odpow iedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarząd. R. Ferka. 


Chłopiec 
zamiejscowy z ukoń= 
czoną drugą gimnazyal: 
ną lub trzecią wydzia- 
łową znajdzie umie- 
szczenie w handlu pod 
firmą J. Federowicz. 
w Krakowie. 455 


"Tanie |. 
resztki 


Ważne dia gospadarsiwa i przemysłu! PA 


enzolu 


podwójnie rafinowanego, jasnego jak 
woda do motorów wszelkich systemów, 
nie podlegającego przepisom 0 zezwe- 
leniu na nabycie, ani kontroli skarowej 


dostarcza szybko: 44 


Hug. Luiinar, T. z ”. p. 
chemiczne łabryki wyzoków  swnimi., rych, 


asfaltu, papy dachowej i smarów. 


Cen rata: Mior. Ostrawa 
Filiz: Wfedeń, Brodek ped Dłamuńcem 


r 


materyi wełnianych 
do prania i towarów 
płóciennych ztkalni 


Jos, BARTOŠ 4 


Dobruška, Czechy 


Wobec braku nasion Piszcie e cennik resztek 


który obejmuje całe ko- 
lekcre wiosennych no- 
wości. materyl kostyu- 
mowych,  sukiennych,, 
bluzowych, dalej ada 
maszki, sypkuwiny, pio- 
tna. kanafasy. zefiry, 
kretouy, deleny i t d 
31.4 


jest jeszcze ciągle czas, zasiać nadzwyczaj rentowne 


RAKI GYKORYI 


Nasienie dostarczają i wszelkich wskazówek rwa + i 
udzielają: Kupuię u 
sprzedaję 


złoto, sre'ro, brylanty” 
płacąc najwyższą cenę. 
Zakład zegarmisirzoweki 
i juoilerszi 


Józef Gyankiewicz 


HENRYKA FRANCKA SYNOWIE 


W SKAWINIE. 465 


Kraków, ul. Sławkowska 24 
dom XX. Emsrvtów. 


LJ L.) 

Do wynajęcia 
onekua dom z ogród- 
iem 6 ubikacyi itd., także 

do sprzedania za dopłata 
12.009 Kor. blisko parku. 
Wiadomość: J. ROPSKI, 
Kraków, Szewska 5. (476 
m AEC M 


właściciele winnicy Sarosp <tak 
polecają na święta, wina mszalae po 1:60 Kor., Hegealskia od 1 80 Kor. 
Szamorodnery stare od 260 Kor., Tokajskie od 350 Kor. począwszy 
i czerwone kuracyjne po 2 Kor liter 


sea SE Te TEZ PORTE 


e 
Nasiona warzywne 
kwiatowe, byliny i cebulti 
kwiatowe, róże, drzewa, 
krzewy i wszelkie inne za- 
graniczne rzeczy w zakres * 
ogrodnictwa wchodząc” na- 
być można u K. Rokosa 
w Turnowie w Czechąch. 
Cennik na życzenie. 408 


lowość z północnych Chia 


(z Moagolli) 
OLBRZYMIA 


FASOLA TYGZNA 


(Faba gigantesca 


Rośnie przeszło 10 metrów 
wvaoko, rodzi duże, sze- 
rokie, mięsiste i bardzo 
smaczne ziełona strączki 
z olbrzymią faselą. Znosi 
ziiano i dostarcza jeszcz 
w późnej jesieni gdy już 
wnzystkie inne gaii li fasoli 
zwiędły, ciągle kwitnac 
delikatne zielone strączki. 
Ta łasalę moina już v 
kwielniu sańrie, — rndzi 


JA <"EOEZAN oa o Pzóa 
z przezta bardze wezaśnie 


seezyste strączki. 
PIERWSZY GABLONCKI i Forcya nasieuia fasoil 
aztu 8 Marek. 


a 
|. Artystyczny zakład oszkień oxien kościelnych |? | sema marest 
F R | T z L U € K E 74 Gospodarz-rzeczoznawca 


| jako ważny artykuł w gospodarstwie domowem, zastąpioną została w obe- 
cnym wojennym czasie wybornymi składnikami do sporządzania legumin 
i ciast, jak torty w esterech odmianach, babki w czterech smakach i gala- 
retki w 16-tu smakach pierwszorzędnej marki „Sidonin“ z dokładnemi prze- 
pisami tychże. 


` yłączna sprzedaż na Kraków w składzie fabrycznym: 


L. Sykutowski, Kraków, Szewska 21. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia się natychmisst. -- P, T. Ku- 
317 


pcom odpowiedni rakat. 


MĄKA 


GGŁOSZEWIE. 


Dyrekcya zakładu zastawniczego Kasy oszczedności król. woln. miasta 
Sanoka ogłasza po myśli $ 13 statutu, że donies:on» jej jakoby karta zasta- 
wnicza tego zakładu Nr. 715 z 31/10, 1913. zagineła. — Wzywa się przeto 
każdego będącego w posiadaniu tej karty, alba roszczącego Sobie do niej 
jakie prawa, aby zgłosił się do Dyrekcyi najpóźniej do 15 Kwietnia 1916. 
i prawa swe wykazał, gdyż po upływie tego terminu postąpi się w myśl 


3 18 statutu. — 
318 DYRE4CYA ZAKŁADU. 


GABLONZ a/n. (BÖHMEN) CZECHY. i | Adolf Theiss 


Długoletnia działałność i praktyka tylko w pierwszerzędnych war- MANHEIM. 289 


sztatach artystycznych malowania na szkle zapewnia Szanowuym i | 


| 
Odrestaurowanie oklen kościelnych przeprowadza pod fachową znajemością, cą 
mA 


| 
| 
a ORA | 


P. T interegantom artystyczną i solidną robotę. KU CHNIA 

Związku urzędników wy- 
dajo smac:ne 1 tanie obir- 
dy.w domu i na miźsi: 

zarówno dla członków, ĵi 
i osób nienzieżąnych du 
Związku, Szewska 21, I p, 


Wszelkie rodzaje artystycznego oszklenia od zwykłych obrumowańoło- 


wiem uż do najboxalszych figur witrażowych we wszystkich stylacb. 
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